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l^rNASZA I fccmuż serc-ę nie 
ILU STRA CJA  raduje się } jnfre bije 
TY TU ŁOW A, na widok

żołnierza RzeelĄ-pO* 
spolitej, k tóry  twardo stojr.-na' ruble* 
żach naszych granic, aby ; nikt n.c 

ęĄiążył sięgnąć p o ' maj mini ebś£y cho^Cj., 
b> skraw naszego dzeedzictwśTA

A musimy być. ma staażsB Slf 
ustianinie, bo- -obaj sąsiedzi nasi, ze 

chodu i zachodu, nie. omieszkają 
w ykorzystać najidrohniejisKSj choć* 
b> oka,zjii$jtibyf uszcizruplić pogadanie 
polskie. ■

Choćbyy obecndYsprawa litewska.
Ileż za jej kulisami było mąchiink*| 

cyj m ie lić  cko=sqw*ec!k:ich, k tóre 
teraz dopiero wychodzą na światło 
dizienne?

„TAKIE SĄ Słowa te miłują* 
RZECZYPO* cego swój kraj, je*

SPOLITE dnego . źr - na j rozumu;1
JAKIE ICIJ, m ejs/ych ludzi z

D Z IEC I polskiej przesłosei,
C H O W A N E " StanislhŃyEi Staszy?' 1

ca, powinny być 
dewizą rządu i społeczeństwa.

Do1'  najnieszczęśliwszych atmęci 
należą te, k tóre brak opieki, złe 
otoczenie, albo wrcsżpj^śT nędza i
głód popycha do występku. Dare* 
mnie tu  szukać;- ich winy i karate.

Daledko musi. być ożyjeśAja u 
nas - minójstwo .kłizśecj niczyich t. j- 
takich, którcm i n ik t się;, nię opieku* 
je# nikt nie wychowuj g r  nikt njgłfe 
żywi, nikt niemczy*.' •

.Rzadko dziecko mające oboje 
lodziców, prawię* zawsze opuszczę*. 
nepjjalbo zaniedbane sięga po och* 
łap cudzego jhpbytku i staje dhko 
■oskarżone przed sądem dla nielet* 
nich. A  jeżeli kogoś o większą 
£zkodęjJprzvprawi, to jest często 
narzędziem  w rękach starszego.

W szędzie już prawne wśród na* 
rodów dbałvch o swoją przyszło-śęY

Kartki z  raptularza
zajęto się losom opuszczonych dzie* 
ci. W szędzie bowiem zrozumiany, 
że ,'istotny mtersą; kraju tego się do* 
maga,Ąał£eb\ałjzę wszystkich dzieci 
wyrastał i T>by\vatel%; m ający prawo 
w poszanowaniu.

Zanim  odrddzona Polska zbierze 
w szystkiej swo je opuszczone i za* 
niedbane dzieci, niechaj te, które 
policja;spT0^vad^ą do Sądu dla nie* 
letnich, zziębnięte i wychudłe, z pu* 
stemii niętylko żojądkami, ale sercaA 
mi i głowami, znajuą pomoc, któ* 

|rftj los im odimowMs |
Z organ izow an i przy Sądzić . dla 

nieletnich opieka w osobach bpie** 
kunów sądowych musi; dać wychu* 
dłemu i trzęsącemu się ®d: zim na 
dziecku tLochę cieplej strawy, przy* 

jkódziać, zatroszczy^ się o jego zdro* 
wieyi przygotować ie do pracy za* 
robkowej.

Takie wlaśnie^zlidanie postawiło
sobie zetganizoĄane pr%Ł Sądzie
dla nieletnich Koło opiekunów s$*' 
dowych-.uktóre słusznie zwraca się 

Ą gorącym apelem do społęczeńst* 
wa, ażeby grosg|m , obuwiem i o* 
dzeeżą .pośpieszono Ś pomocą b-tffeg 
dnej, wydziedziczonej dziatwie.

N otujem y przy sposobności, iz 
składki i dary przĄjmuje ! dyżurny 
opiekun óśądowy w Biurzć Sądu Po*, 
koju dla nieletnich (Elektoralna i28), 
codziennie od 10 rano do 2 po poi.

Z (HIPOTEZY ETY* Mowa n a #
MÓiLOGIO a NEJ. rodów  ksztat* 

'towala się od 
dainyeh wiaruinlkófw przyrody, w któ* 
>tój fid y  p o c z u ł  bytować. Stąd gó* 
r.ale m ają tw ardy ■afcc&Sjt od Ąioh* 
rów  i isiaal, miizimiacyTagodiny od 

'i(im7da3^W!.vii pól, nadmorscy. bcSęot 
fal i t. d .Ą t. d. Roizmowia dwÓph liu* 
dzOim ej irasy sitoi ma/ ^sitqpnió ;
« w u ® a  się wzajemnego, mM 

' -cżiłloiĄieka z;aBfefaj£ i pbtega cna na 
Tozmo^^gmohcimy gestykulacji,,, mti l̂j 
miki, iwydh.wĄ*® '’2 sieibiięćł fcrańco* 
w y oh okrzyków.

Tworzenie \V ^ z ijW  i nazw po*  ̂
Tęzęló się od pierwsze wrażania,
wywołanego na człowieku prHiez da* 
ne zjawisko. Matka, m utter, m ^ther 

Ąię' międzyiirąTodowe określenie n'ig* 
mowflędią; lik widok swej rodzicielki, 
k tóra dla ruieigo ' isin| | “ i
wsiziechjęzyjkiolwią' jjniam a".

Sflp&mia" powistalalod uczucia ^ronąi, 
jak;e inasiz praojciec odczuwał J i t r i ^  
sąc sięfizie';iźlimnia, klapał izębamft 
izi... zi..©  sitąd nazwał to, nia ozem 
stał, i skąd pirzy'P'U'Szc.zalnie dla nie* 
go to izlimino szło „iziłamłą", 'wrażeSihi', 
k tóre ' odęzuwia'1 ,,'zńminem", porę ro: 
k u  .„ziimą". NiemSęjp byl wytrzymał* 
sizy;:ii gdy poirządhie zziąbł, zaryto* 
wal się i slknzywćt Lf.-e*1 i nazwał 

kfeiemię „ErideĄ-.aYpiizy aacienainiu 
rąk  .z ZLimima wyrwało mu się „ka... 

ifka... ka...“, sitąd zimimo „ikalt". A  koń! 
Z  podZawieim zlbli:.żył s.ę nasz piraoj* 

do pj.eTriwiszago koinlia i chciał 
mm zaglądnąć do pftSzreizęki. Koń ,po* 
cząl iwienzjgĄę nogami ma widok 
cziłoiwiieka, stąd  „kopmął",
„kęjpac . NireiMęic był, ostro^ |e j® zy 
i z tyłu zaszedł konioWii, chicą^gla 
odrazu ujarzmić. I nagle NJentójac 
zawołał „Pfe‘. woń b\ 1 dła miego auĄ? 
przyzw oitym  iLmaizwal j&eśl „Pferr* 
dem “...

NaturailPici.yże to tylko htipofezy- 
Ale i Wi hiiipotieizaoh ukry\Va;s;ę po* 
czaitek świata!
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Z  m o je j  . k a r j e r y ... W y w i a d  XXXIX

K a z i m i e r a  I l l a k o w i c z ó w n a
Poczciwe „Fordzisko" w artko nie* 

sie mnie w kierunku tak zwanego 
„Emeswojsku", gdzie w Gabinecie 
M inistra zasiadła „sur la branche“ 
miła autorka m elancholijnych ry* 
mów, Kazimiera Illakowiczówna.

— ...Tyle czasu... parę słów do 
wywiadu „Z mojej karje ry"... — 
zaczynam klasycznie rozmowę.

— Ach tak! — przeryw a mi po* 
etka chmurnie prawie spoglądając 
zza stosu wcale nie poetyckich „u* 
rzędowych kawałków", którem i za* 
sypane jest jej biurko. — W ięc to 
wyWiad?... G dyby mnie pan uprze* 
dził, byłabym  się wymówiła od tej 
„przyjem ności". Zawsze unikałam 
rozgłosu — nie lubię tego, i cho* 
oiaż stoję dziś przed 15*m swoim 
tomem, chętnie byłabym  ich nie 
wydawała, a pisała tylko dla sie* 
bie.

Ale trudno. Skoro pan tu  przy* 
jechał, poddaję się. Proszę mnie 
badać...

— Zacznijm y więc od początku 
„karjery" — proponuję, przygoto* 
wując notes i ołówek. — Dobrze?

— Od początku... Niechże będzie 
i tak.

Mniej byłam nóż „podilotem",
gdy, naśladując siostrę przyrodnią, 
utalentow aną poetkę, znaną dziś
pod nazwiskiem B. Zan, zaczęłam 
gryzmolić, bezczelnie z ' początku
przywłaszczając sobie jej rzeczy,
by jednym  dodawać rymy, innym 
znów rymom początki, aż przecież 
sama nauczyłam się pisać. Czesław 
Jankowski był tym  pierwszym au= 
barytem, któiry iz wrócił uwagę na 
moje wiersze i zachęcił do dalszej 
pracy.

P ierw sze 'm oje wiersze drukowa* 
łam w „Tygodniku Iłlustrowanym ". 
Obojętnie przyjęłam  ten pierwszy 
sukces, gdyż obcą mi zawsze była ■ 
radość z optycznego wrażenia, na 
widok mych utworów w druku. O* 
bojętnie odnoszę się do tych rze* 
czy; wolałabym  raczej pisać dla 
siebie, drukując, powiedzmy wszy* 
stkiego 60 egzemplarzy dla najbliż* 
szych przyjaciół.

Inaczej jednak chciało życie. Za* 
czę’am zarabiać, a że nie jednym  
duchem żyje człowiek i zarabiać 
muszę, pisałam więc dalej, wyda* 
jąc tom y i tomiki.

KAZIEM IERA IŁŁAKIEW ICZÓW NA
utalentowana poetka

— Czy kry tyka — wtrącam  w 
tem  miejscu — przyjęła panią ży* 
czliwie. W szak kobiety, a zwłaszcza 
w tej dziedzinie twórczości spoty* 
kane są naogół nieprzychylnie...

— Traktow ano mnie zawsze nad 
wyraz uprzejmie, przez dobrych je* 
dnak 5 lat, nikt nie przypuszczał, 
że jestem  kobietą.

M ówiono na łamach prasy  „o 
młodym poecie, co z gwiazdą me* 
lancholji na czole wystąpił na are* 
nę twórczości: polskiej", a tak  dale* 
ce nie identyfikowano osoby mo*

I. K. IŁŁAKOW ICZÓW NY:

Ikarow e loty .
W ici
Trzy struny .
H istorja  o k r ó le w ic z u  Laf ieran iu .  
Ś m i e r ć  F e n ik s a .
R ym y d z i e c i ę c e .
P o łó w .
O brazy  im io n  w r ó ż e b n e .
H is to r ja  o m o s k i e w s k i e m  m ę c z e ń ­

s tw ie .
P ła c z ą c y  ptak.
Z w ie r c ia d ło  nocy .

w przygotowaniu:
Z g łę b i  se r c a .
C z a r o d z ie j s k ie  sz k ie łk a .

jej z tym  młodym „melancholi* 
kiem", że najbliżsi nie wiedzieli na* 
wet, że to  ja  piszę.

— Czyż to możliwe? -— zapytuję 
ze zdziwieniem.

— Istotnie, to bardzo zabawne. 
Niech pan sobie wyobrazi, iż na* 
wet Żeromski wpadł w tę pułapkę.

Było to, bodaj w 13*m roku w 
Zakopanem . Spotkałam  w towarzy* 
stwie Żeromskiego, dla którego od 
dzieciństwa czułam głęboki kult i 
szczególny traf zrządził, iż obok 
siebie siedliśmy do stołu.

Ile obiecywałam sobie po rozmo* 
wie z tym  człowiekiem, gdy wtem, 
zwrócił się do mnie z zapytaniem :

— Czy lubi pani jeździć na ski?
Zaskoczona, odpowiedziałam py*

tariiem:
—■ A  czy lubi pan jeździć na 

„bobsleigh‘u“?
W  toku tak  banalnie rozpoczę* 

tej rozmowy powiedziałam mu, że 
jestem  poetką znaną, jako I. K. 
Iłłakowicz...

— N ie może być! — zawołał Że* 
romski. — Mój Boże, a ja  zawsze 
myślałem, że pani jest mężczyzną...

I w tem  miejscu właśnie zamilkł 
Żeromski, zw racając się zkolei do 
swojej sąsiadki.

Choć nigdy już nie spotykaliśmy 
się, okazał mi Żeromski liczne do* 
wody szczerej sympatj.i, odzywając 
się przychylnie o moich utworach.

— Zaskoczyła mnie pani — wtrą* 
cam mimowoli — prozaicznem swo* 
jem  zapatrywaniem  na twórczość 
literacką...

— Owszem, — uśmiecha się po* 
etka — prozaicznie zapatruję się 
na drukowanie swoich utworów. 
H onorarjum  tak  dalece musi mnie 
nliestety obchodzić, że bywa i tak, 
iż nić tem atu zrodzona ze szczere* 
go natchnienia, rozwijam  pod bez* 
pośrednim  naciskiem m aterjalnych 
potrzeb. Trochę w ten sposób, na* 
przykład powstały moje „O brazy 
imion wróżebne".

— Jakże to było z tem i „Imiońa* 
mi?" — zapytuję z zaciekawieniem. 
— Przecież jednak wiele tam  stro* 
nic szczerej poezji? i

I staje mi mimowoli w  pamięci 
świeżo przeczytana w „Zwierciadle
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nocy", cudna „A pologja imion wró* 
żebnych".
• •• I m i ę  i z n ó w  im ię
I co raz ,  c o r a z  n o w e ,  j a k b y  w e  m g ły  d y m i e  
n r j a ł  k to  g r z ę d y  k w ia t ó w  — m a k ,  ró że .  l e w k o n je ,  
b r a tk i ,  l i ij e . . .  I t a k  s ię  t e  im io n a  g o n i ą . . .

fi j e d n o  j e s t  b ł ę k i tn e ,  a i n n e  w  cz e rw ien i ,
t a m t o  c ieszy  p u r p u r ą ,  to  s m u c i  f i j o t e t e m . . .

— O imionach myślałam zawsze, 
żc rzeźbią one niejako człowieka, 
że jedno dopasowane jest do da* 
nej osoby, inne znów, nie... W eźmy, 
naprzykład imię, jak  Damazy. Jak* 
że ciężko nosi się z pewnością ta* 
kie imię! albo, jak  trudno odpowie* 
dnio zachować się do takiego „Do* 
miriika". A  czy pan, chociażby, nie 
odczuwał hnziemiietrja siwego iimienća? 
Czy może być Eugenjusz m łodym? 
Dobrych kilka lat trzeba będzie pa* 
nu, by sobie tego „Ęugenjusza" 
przypasować — choć i te  niewiado* 
mo!

T ak sam o i ja  cierpiałam przez 
swoje imię, do którego odczuwa* 
łam tak  głęboki iwstręt, że uciekłam 
się do noszenia innego, cudacznie z 
tatarska imaginowanego — Iłła. 
N iedawno dopiero pogodziłam się 
z Kazimierą, a to  tylko dlatego, że 
uczułam, iż „Kazimiera", straciła 
wszelki wpływ na mnie i przeciw* 
nie, ja sama dom inuję nad nią.

Bawi to  pana, praw da? T ak  sa= 
mo i ja z początku myślałam, zmde* 
m łam  jednak zdanie, gdy wypadło 
mis pisać o 100 imionach, obliczo* 
nych na tom.

Zabaw ny miałam incydent, kie* 
dy pewnego razu, choć zapukano 
do mojej kom ory poezji, jakgdyby 
to był... sklep ze śledziami, - -  zgó* 
ry  wiedziałam, iż" ,utw ór" mój nie 
ukaże się w druku.

Było to  przed kilkoma laty. Przy* 
szła do mnie m aleńka dziewczynka 
i obstalowała dla babuni wierszyk 
na laurkę. Czy można było odmó* 
wić, choć niewdzięczny to tem at pi* 
sać apologję o czynach babuni, za* 
wodowej „gęsiaiki, a mała 
jentka" człapała bosemi nożynami 
i świeciła zamorusanvm  pyszcz* 
kiem.

Lepiej, powtarzam , pisać dla sie* 
bie i tylko dla siebie samej — koń* 
czy z westchnieniem poetka, rzuca* 
jąc wzrok na stos urzędowych 
szpargałów, co wyzywająco pię* 
trząc się na biurku, zdawały się 
być żywem zaprzeczeniem ideału, 
Podkreślając natom iast życiową ko* 
wieczność...

O m a ś c i  k o ń s k i e j
(Przez Wincentego Pola)

III

Bulamo*j‘abikiowity, jakieby jabłka 
tnie były, bywa zawsze trwały, pra* 
c owity, cierpliwy, ale rzadko skory, 
częściej tępy i małego pojęcia.

Sierść siwa bardzo chwalona w 
powszechności,, jak  już to samo 
mówi przysłowie: „Kto nie młat si* 
wego, ton nii-e miał żadnego".

Siwy tern lepszy ozem ciemniej* 
sizy, bo więcej krw i miewa, a n,a:stię* 
pujące 0'dimiiiatny rozróżniają w tej 
irmaści: sdwodabKkowotą, prese białą;, 
s iwo *goir ciz yczikowit ą, imr oizowaitą,
dropia tą, i wlkońcu szpakowatą.

S iwo * jiabllkowit y najlepszy, -zwflla* 
szcza;, jeżeli jabłka w ozarne lub wi 
niebieskie biją d są foremne a nie* 
izbyt wielkie i ziaid osypują. Kotóe 
takie bywają wytirwafa, drożnie, ro* 
boczę. i bezpieczne. Koń prese biały, 
co1 z wiekiem nie chwyta tatarki, bia* 
lej lub różowej skóry i białego rodu 
byw a — jest spojhzieniia dziwni: e 
pięknego, wspaniały i do rzabełowa* 
ty ch  z matury podobny. M aść to mo> 
marsza ale dziwnie delikatna, po* 
łinzebuje ciepła i Wielkiego starania, 
podlega ekromioitoin i różnym cho* 
robom; stąd tylko w najdzielniej* 
szych koniach i w  wielkich stajniach 
poszukiwana, ale dlla szlachcica i 
żołnierza niesiposobna, jak  już sa= 
mo móWi przysłowie: „Biały caily, 
albo wszystek dobry i chrobry, ai* 
bo  w szystek pies".

G dy zaś biały miał skórę czar* 
,ną i czarny róg — to mtetylko w tej 
maści nie bywa dzielmłejiszyoh komli, 
ale mało w której; bo takie komie 
są wytrwałe, zi wiekiem przybywa

im dzielności; w  gorącym  harcu, 
czem dłużej trw a, tern większego ma* 
ibierają ognia, płatami oblatuje z 
mich piana i czarna skóra wychodzi 
mia w ierzch tak , iż biały poszedł do 
harcu a słnosżelaizny wychodzi z 
niego. Komie o czarnej skórze wiel* 
Jkiiej są dtzliełinośći ale bardzo rząd* 
kie.

Siwo gorazyozkowate konie bywa* 
ją  znowu trojakiej odm iany: z czar* 
ną  goriczyozką i te bywiają dobre; z 
czerwoną gorczyoaką mniej piękne 
i nie tyle cenione, zwłaszcza jeżeli 
się takowa przerzuca po nozdrzach 
i chrapach, znamionuje to hardość, 
niepotrzebną podnłosłość i krinąbr* 
mość w  koniu; ale jeżeli się zdarzy 
jak  gdyby grubym bobem osypany 
koń z rzadka, gdyby nadto jesizczie 
imłał takież .znaki na pęcłimach, jak 
od pętia, toż ma kolanach pręgi, a po 
sobie znaki jak  gdyby szram y od 
cięcia — to  już wielki ró d  ginamiomiu* 
je i w lada koniu się nie znajdzie: 
choćby byl nie bardzo urodziwy, ta* 
kiego chowaj, bo w szystkie chody 
izrobi w miejscu i nie tylko na woł* 
mym placu ale w klatce stojąc.

Szpakowata maść miła na oko ale 
nie wielkiej cnoty, jak już sama 
mówi przypowieść: „N ad siwego w 
świecie nie ma, szpaczek chwyci, 
lecz 'wstrzyma".

Szpak póki młody, dzielny — ale 
z laty, w miarę jak bieleje, woło* 
wacieje i nikczemnieje. Lekkorób, 
wielkiego potrzebuje oka i pilnego 
starania, a lada czem w niwecz się 
obraca.

Arab ze stadniny ks. Sanguszków



4 T Y G O D N I K  P O L S K I Nr.- 44

„D Z I A D  Y “
(z  powodu premjery w teatrze N arodow ym )

W śród 'burzy i ziamętu dziej owe* 
go, ■wśród wielu prześladow ań i 
niebezpieczeństw!, wśród tylu, tylu 
upadających na duchu, wiele serc 
młodych, izapalnych mocnem uko* 
chamieim i w iarą w lepszą prizy* 
sizłość bilo szla-chetnem- tętnem  gos 
rącej mrilości Ojczyzny. A  wśród 
nich jedno może .najdotkliwiej i 
najboleśniej odczuwało ogrom nie* 
szczęścia, bo niezwykle subtelne i 
nadwrażliwe, przeżywało silniej 
tragedję narodu — to serce Ada* 
ma Mickiewicza. Cala niem al twór* 
cześć tegio wielkiego wieszcza
tchnie olbrzym ią miłością kraju , mis 
kiścią „mlij-onólw", dla których go* 
tów  był poświęcić wszystko, swo* 
je pragnienia, uczucia, bóle i -rado* 
ści.

Je-dinym z najpiękniejszych jego 
utworów, w których  zawiera się ca= 
ły ogrom te j niezm ierzonej miłości, 
jesit III*cia część „Dziadów", utw ór
0 niezwykle -wysokiem napięciu u* 
czuiciowem i psychologioanem.

'Powstała ona w r. 1832, w Dreźs 
nie, dokąd poeta wyjechał w raz z 
falą emigrantów polskich po upad* 
ku pow stania listopadowego'. Sam 
Mickiewicz z. „wielu przyczyni" u= 
działu w powstaniu nie brał,-bo kies 
dy dopiero w sierpniu 1831 r. 
przedostał się do Poznańskiego, los 
powstańców byli już przesądzony. 
Lecz izarówino swą bezczynność jak
1 upadek ruchu narodowego przebos 
lał tak  'dotkliwie, że przez jakiś 
czia.s. bliskim był naw et sa.mobójs 
stwa. D opiero ogromny napływ

J . W ęgrzyn w roli Konrada.

natchnienia twórczego, k tóry  ogar* 
liąjł go w początkach' 1832 r., przy* 
niósł pewną ulgę jego zlwątpiałej i 
zrozpaczonej duszy.

N atchnienie było niezwykłe, 
więc i plon jego musiał być nies 
izwykły: była to IILcia część „ D z iia s  
dów“ ze słynną „Improwizacją" 
Konrada.

T rudno jest ?.mówić o estetycznej 
wartości utw oru tak potężnego, tak 
tragicznego, jak  tragiczną była 
wówczas- dola narodu. -Poeta -nies 
'zwykłą mocą ducha zam knął w 
ni-eem bóle i łzy tysięcy m atek, 
sióistr i żon m łodych więźniów, 
dźw ięk kajdanów  i głuche jęki tor* 
turo-wanych, ich 'bolesną rezygnację 
i ofiarność -dla kraju , a na tem -pos 
s-ępneim tle z wielkim artyzm em  nas 
malował przepych . apartam entów 
senatora, gdiz-ie huczne' dźwięki 
skocznej muzyki głuszą rozpacz,lis

gdzie nikczemni kaci szydzą z bez* 
czelnym cynizmem z wytrwałość-; 
-swych ofiar. Jest ;to dzieło tak  -po* 
tęż-ne w całym1 realizmie swej gno* 
zy, jak  straszmy jęk okrwawionego 
i umęczonego narodu.

Poeta wcielił się duszą w duszę 
narodu, żył jego życiem, cierpiał" jes 
go cierpieniem, dla niego gotów był 
na najw yższe poświęcenie i ofiary.

. . . N a z y w a m  s ię  M il jon,  bo  za  m i l jo n  
K o c h a m  i c i e r p i ę  k a t u s z ę

woła K onrad w swej nieśm iertelnej 
Improiwii-zaeji, bo ten, kto taką mis 
łością objął cały naród, ima prawo 
to powiedzieć, ma prawo- przybrać 
sobie zbiorowe imię miljonow-e-go 
-narodu.

„Im prowizacja" K onrada jest -głęs 
bokim w yrazem  potęgi jego woli i 
miłości. Przeżywa tam  poeta okres 
najsilniejszego napięcia uc-zucia i 
potęgi, posuwa się naw et do ibłuźs 
nierstwa, gdy chce, by Bóg padzie* 
lii się iz nim s-wią władzą, by -dał mu 
-rząd dus;z“, a w tedy dokona on fes 
go, czego Bóg -nie d-okonał, zanuci 
narodowi „pieśń szczęśliwą", -pieśń 
wolności.

W  „Improwizacji" wznosi się p-os 
eta na najwyższy szczyt natchnies 
-nia. Jest ona najw iększym  wyras 
zem pychy ludzkiej), -pychy, która 
unosząc się z  z-awir-otną s-zybkością 
n-a coraz dalsze wyżyny, pirz-esitaje 
rozumieć różnicę między Bogiem a 
człowiekiem i- chce być równym 
Stwórcy. Uczucie to  pychy wywos 
lane wprawdzie zostało poczuciem 
m ocy człowieka;, -będącego nie jeds 
-mostką, lecz narodem  całym, co je= 
dmak nie zmienia jego nazw y i, jas 
ko takie, wymaga pokuty. Znaj* 
dujem y ją  -w „W idzeniu ks. Pi-o= 
triai", k tóre jest wyraz-em najgłęb* 
szej pokory duchowej.

„ P an ie !  c z e m ż e  ja  j e s t e m  p r z e d
T w o im  o b l i c z e m  ? — 

P r o c h e m  i n i c z e m ! “

m-odli się pokornie- ksiądz. I z-a tę 
pokorę czeka go nagroda: daniem
mu -będzie widzieć przyszłość maro* 
du, czego nie uzyskał dumny Kons 
rad, 'bo N

„P an  m a l u c z k i m  o b ja w ia .
C zego  w ie lk im  o d m a w i a " 1

Rozpoczyna się „W-i-dzemie". 
Ksiądz Widzi całą mękę narodu, 
cierpi z nim i iza niego i błaga Bo* 
ga o zmiłowanie.
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I oto wśdizi przyszłego „wskrze* 
siicielai narodu", widzi Zmartwych* 
wstanie. A mąż ten, ten  „namiest* 
mik woilnośoii na ziemi widom y" jest

„M atki o b c e j ;  k r e w  jego ,  d a w n e  b o h a t e r y ,
f\ i m ię  j e g o  c z te r d z i e ś c i  i c z te r y " ,

W iele sporów wzbudzało to taje* 
nmicze proroctw o: jedni pod sym* 
'bólem tym  widzieli księcia Ludwik 
ka Napoleona, inmd wyraz Lditwla, 
inni iwireiszcie twierdzą, że poeta), 
piisiaąc to, miał na  myśli samego- sic* 
bie, irniikt jednak  do te j pory  nie wy* 
jaśni! dokładnie słów wieszcza.

Sam on, zapytyw any później o 
znaczenie tego proroctw a, przyznał, 
że pisząc w natchnieniu, położy} 
cyfrę 44 zupełnie nieświadoimae.

W idzenie fcs. P io tra  jest odbiciem 
ogromnie wówczas rozpowszechniło* 
nej idei meisjanisitycizmeji, idei Pol* 
ski jako „C hrystusa narodów".

N a głęboko m istyczny um ysł Mi* 
c'kiewicza idea ta  wywarła ogrom* 
ne wrażenie, dalej podejm ie ją  w 
, .Księgach narodu i pielgrzymstwa 
polskiego". Podług mesjanizm u Pol* 
ska musiała ponieść mękę dla odku* 
pienia narodów  podobnie, jak 
C hrystus poniósł śmierć dla odku* 
pienia ludzkości. I jak  niewinna o* 
fiara C hrystusa stała  się dla wszy* 
stkich niewycaeiripainem' źródłem 
łaisk, w  fctóriem dhm yte zostały 
w szystkie grzechy ludzkie, tak  rów* 
nie niewinna ofiara Polski stanie 
się źródłem, kitórem oczyści wsizy* 
stkie narody.

Idea ta  nie w yw arła dobrego 
wplływiu na  um ysły ówczesnego 
społeczeństwa. Przyrów nując Pol* 
skę do C hrystusa, jednocześnie 
krańcow o ją  idealizowała. Spofe* 
czeństwo przejęte m yślą o jwiel* 
kiom posłannictwie Polski, nie mo* 
gło krytycznie patrzeć na jej prze* 
sziłość, nie mogło widzieć zła, wy* 
wołanego pryw atą ii bezrządem . Uf* 
ne w to, że jak  wola Boża przycizy* 
miła się do jej upadku, tak Oma je* 
dynie może ją  podźwigmąć, popa* 
dało w  bezwład idu chowy, nie usi* 
łująe poczynać żadnych kroków  do 
jej chociażby moralnego odrodzę* 
n.ia. Ofiar trzeba było, więc je da* 
n o  — rozumowali ludzie, przeniik* 
mięci duchem mesjaniM yczńym — 
a teraz trzeba czekać.

Z czasem nastąpiiło otrząśnięcie 
się z tej apatjii, cizago dowodem' by* 
ło powisitanie 1831 r.

T eraz spełniły się już prorocze 
slówia naszego wieszcza: Polska

zm artwychwstała, żyje wolna i nie* 
podległa. iNiie poszły na m arne ofia* 
ry, nie przepadła krew. bohaterów , 
lecz wsiąkła w  ziemię ojczystą i u* 
żyźniła ją, oczywiście i uszlachetni:* 
ła. Z krw i dawnych bojiowmików 
wolności pow stali bohaterowie nowk 
którzy  przez swój krwawy znój i 
trud  wywalczyli Ojczyźnie niepod*

ległość, a rodakom  swym wolność 
osobistą i państwową. M amy iznów 
Pdlskę! Obyśm y tylko potrafili mi* 
łować ją  tak  gorąco; jak  miłowali 
ją  nasi wieszczowie, obyśm y potrą* 
Mi ją  „dźwignąć, uszczęśliwić... ca* 
ły świat nią zadziwić".

M. S,

Sztuka  polska zagranicą

'Nic tak  nie wpływa na urobienie 
właściwego sądu o wart ości ach kultu* 
ry  polskiej, jak  nasza sztuka i. litera* 
tura.

A  zwłaszcza1, jeżeli w  grę wchodzi 
istolica tej m iary i wszechświatowego 
znaczenia, co Paryż, spraw a nabiera 
specjalnej wagi. To też powodzenie, 
jakiem się cieszą nasi artyści ma obec* 
n,ie odbywającej się w Paryżu wysta* 
wie polskiej, jest rzeczą nie tylko' 
schlebiającą inaiszej dumie narodowej, 
lecz również zapowiedzią tego, że na* 
szą sztuką i literaturą ibędą interesowali 
się wszyscy.

iNic dziwnego, że tak się stallo, gdyż 
takie talenty, jajk O lga Poznańską, 
Mela M uter, Rubcizak, Chmieliński, 
Black, Cykowiski, iMystkowiski i inni — 
to artyści iz Bożej łaski, górniie nioisą? 
cy sztandar polskiego m alarstwa.

Oryginalność ujęcia tem atów  oraz 
wybitnie indywidualny rodizaj twór* 
ezoiści kaiżdnego z nich przykuw ają u* 
wagę tysięcy wiidiziów, odwiedzających 
cieszącą się wieikiem powodzeniem 
wystawę.

Mystkow&ki: Zaduma.
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Pojęcie 'romantyzmu jest życio* 
w r n  źródłem wszelkiego duchowe* 
go tworu. Mustzą przyznać to ma* 
w et oi, którizy potrafią m yśleć tyk  
ko .„technicznie" j chcieliby bogi* 
mię Rozsądku osadzić na tronie 
wiszechwładztwa, a tzfwblęniniiików 
swoich utrzym yw ać w1 przekonaniu, 
że oddając  ludziom do użytku co* 
■raz. bardziej udoskonalone wyma* 
lazlkii techniczne, tw orzą najwai* 
nitajsze dzielą świata. Naturalnie, 
że rom antyk także je podziwia, u* 
znaje deh pożyteczmość i chętnie się 
teami wynalaizkamii posługuje. Ale 
pom imo całą ich genjalną komstrulk* 
tywność, pom imo dobra, jakie spły* 
w ają z tego źródła,,wynalazki i ży* 
ciowe udoskonalenia pozostaną dla 
rom antyka czemś bezuczucłowem i j 
martwem, nie dająicem tęgo pory* 
wającego w ewnętrznego szczęścia, 
k tóre zabija szarzyzna i b rzydota 
codziennego życia,

Sizuka go więc .romantyk w  cz[emś 
piękniejszymi, w  czem ś .„miepiraw* 
dopodoibnem", co imu obficie >roz= 
tacza dookoła natura j twórcze feto* 
ty  ludzkie.

Biernie poddaje się tak i człowiek 
ogromowi wrażemu, jakie spływa 
na niego, patrząc na górski1 'kra jo* 
braiz; trwotżmie się zżyma przed po* , 
nurą sam otnością w iecznych lodow* 
ców; raduje swe serce widokiem 
bezbrzeżnej ton i m orskiej i napawa

Czerwianoskóra niewiasta wybiera 
się na kontynent europejski.

Indyjska arystokratka: księżniczka 
Ranee Sahiba z Kapurthałi.

swój wizrok bogatą grą kolorów, 
płynących z życia nieznanych kra* 
iin świetlnych.

N ieznane są m aterialiście takie 
uezucia, gdyż w szystko obserw uje 
tylko pod kątem  pożyteczności 1 
płynącego s tąd  dobra: w  miejscu
malowniczej okolicy, w idzi,w  swym 
um yśle pobudowiamy hotel,, do któ* 
rego napływ ają po równo ubitych 
drogach liczni kuracjusze, brzęcząc 
m onetą, odw zajem niając się iza „wy 
godne" rozkosze matury.

.Materja,lista -nie ma zrozumienia 
dla tego poidm łosiego uczucia i du* 
my, jalka ogarnia człowieka, k tóry  
po pełnej trudowi drodze, po moizol* 
nem  i żmudnem w drapyw aniu się ina 
szczyt górski osiąga w reszcie wierz* 
chołek — swój cel. G órska kolejka 
przecież jest o wiele przyjemniej* 
sza, bezpieczniejsza 1 w dodatku... 
dochodowa.

Że całość i1 harmomja krajobrazu 
zostaje przez to  zepsuta, nie roizu* 
mie tego rodzaju człowiek, tak  sa* 
mo jak  uważa iza słuszne, umiesz* 
czarnie swych szyldów reklamowych 
w pięknych zakątkach natury.

Przeciw ieństw a stylu, bezidusz* 
ność i bezideowość są to moce, któ* 
re niszczą czar rom antyzm u.

Cechy >te charakteryzują pirzewa* 
żnie narody  anglosaskiego pocho* 
dzenia. Znani są ize swego „praktycz 
nego rozumu", k tó ry  dyk tu je  im de* 
wizę, iż: „ładne je s t to, co jest po* 
ży toczne.

W iadom o jednak, że hasła mają* 
cej uszczęśliwić świiat 'Cywilizacji 
głoszone przez Amerykanów, nie* 
tylko narodom  prym ityw nym , ale 
każdemu, kom u is.iię dało, istaly się 
w wielu w ypadkach przyczyną u* 
paidku naro d ó w

Są przecież caiłle plemiona, rasy  
cale, k tóre pad ły  ofiarą tęgo hasła 
zużytkow ania wszystkiego, co się 
da zużytkować.

.Znikał więc prym ityw ny roman* 
tyzim przyrody w miarę postępu 
techniki. Tam  ,gdizie niegdyś stała 
chatka ezerwomoskóreigo, wznosi się 
teraz gigantyczny drapacz chmur, 
tam , gdzie niegdyś wolny syn pre* 
rj.i1 ma półdzikim koniu pędził po 
bezgranicznych obszarach, grzmią 
te raz  koleje żelazne i warczą sa* 
mochody. T o sam o spotykam y w 
am erykańskim  sposobie podróżowa* 
nia ra sy  anglosaskiej, k tó re m a ce> 
chy „widzieirainia się". N ie czynią 
tego, aby  poizinać piękność świata, 
lecz dla zaspokojenia swojej amlbi* 
cji. Tylko najszybszy środek loko* 
m ocji w ydaje im się odpowiedni 
dla ich celów, pędzą więc samocho* 
dem. zapom inając o powolnych ka*

Zm arła czarna artystka  kabaretow a 
M ary Mills.
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W ynik europeizacji Achmeda*Paszy w  Turcji.

rawanach, przelutujią ponad ziemią, 
in:fie spostrzegając nie z ozarownego 
i pełnego tajem nic romantyzmu, 
k tóry  roztacza się wokoto.

Praiktyczny businessman ziaopa’* 
, trzył najpiękniejsze izakątki .ziemi 

„we wszelki; kom fort" i najnow sze 
środki; 'wynalazków technicznych, 
nie bacząc, iż sprzeciwiają się cha* 
rakterow i okolic, w k tó rych  od stu* 
leci, jakby się zdawało, czas nie po* 
sunął isię naprzód, a życie płynie 
powolnym prądem, „pośpiech bo* 
wiem — jak  głosi wschodnie przy* 
słowie —■ pochodzi od djabla". Im 
więcej narody  zbliżyły się do  siebie 
lękalnio, tem’ większe znaczenie 
miały wpływy n a tu ry  duchowej.

N aw et m urzyn z głębi A fryki 
pragnie się 'zeuropeizować. Poznał 
on swym  naiw nym  jeszcze urny* 
słem, że jest nagi;, chce się ubrać, 
Jęcz cizyni to  w  sposób komiczny, 
nabyw ając od europejskich, oszu* 
kujących go przeważnie kupców, 
starom odną garderobę.

Naiwet w  starych azjatyckich kuli 
turalnych państw ach, w Iindjach, 
Chinach, a zwłaszcza w  Japonji u* 
denza zanik rom antyzm u: ciężkie
sklepy handlowe w am erykańskim  
stylu, zajęły m iejsce lekkich i pel* 
mych wdzięku dom ów  bambuso* 
•wych, a ulicami pędzą samochody, 
zam iast dwukólek, ciągnionych 
przez żwawych kulisów.

W  T urc ji tak  samo zanika czar 
rom antyzm u, a pierwszą reformą 
było skasowanie malowniczego stro  
ju — fezu, bez którego nie można 
sobie było wyobrazić żadnego Tur* 
ka. Z o sta ł'o n  prawnie zdetronizowa 
ny, zbladł za nim  wesoły, pełen ży* 
cła ,i kolorów hałas bazaru, brzydko 
i niewdzięcznie wygląda tłum ubra* 
Siny po europejsku, a pozbawiona 
swojej zasłony kobieta turecka,

utraciła legendarny swój urok ta* 
jemruicy.

Daleko1 nawet, za morzem na pół* 
wyspach Hawajskich, gdzie w  ziem

skim tym  raju miejsce, gdyby prze* 
znaczone dla życia i radości, nawet 
tam  zdołały ekscentryczne arnery* 
kanki, szukające coraz nowych 
wrażeń, utworzyć dla siebie luksu* 
sowe miejsca kąpielowe. S tara pał* 
ma nie wznosi dumnej korony pod 
cudinem, Jazuroweim niebem, ustę* 
pując m iejsca nowoczesnym bu* 
dowlom, a wl moirze w ciskają się 
porty  i przystanie, przy których od* 
poezywają ciężkie, masywne okrę* 
ty  wojenne, m ącąc przyrodzony 
spokój natury.

W szędzie zimne tchnienie wiecz* 
nie naprzód dążącej techniki zdoła* 
ło nałożyć swe ponure piętno na 
czar romantyzmu, wszędzie widać 
ślady zaciętej nieraz w alki teehmłcz 
nej siły iz m atką naturą, k tóra po* 
dobna jest do smutnego zwycięstwa 
dziecka nad  starcem.

Żałosny i sm utny to widok...
Smy.

Raitu Meli Salabogi, ludożerca z wysp. Fidżi został adwenty* 
stą. Widzimy, j,ak wesoło upływ a mu czas w zetknięciu się 

z cywilizacją.
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T Ą  a
W ygodnie ulokowani*--w- pluszn* 

wych fotelach wildizow-ie s :,edzą 
przed, kurtyną teatru, /nie pamięta* 
jąc o tem, m  niie są  tylko obserwa* 
torami.

Patrzy  na  nich ak to r ii obsurwTU* 
jo, a gdy st/warza na  sali pewien na 
-strój^J fluid usposobienia widzów 
przenosi się na niego; jego mózg, 
i nerwy, niteco' lepiej zo-rgamizowa* 
ne od mózgu ś nerwów tuzinkowe* 
go człowieka, odczuw ają najWyraź* 
niej radość, zadowolenie, lub nudę 
ekiliwe uduchowienie luib chłód, nie* 
.izaidowołenłet, k tó re cizuje widownia-. 
O bojętne spojrzenia denerwują go 
tak  samo, jak  szelest papierkowi 
cukierkowych. Aktor Zna /d-okiład* 
n ie (poszczególne ty p y  wridizów' a 
przy wolnej chwili orazidobrym ' na* 
stro ju  studjuije je, czerpiąc stąd  
maiterjal dla swojej pr-a-cy^i^istwo* 
rzienii^; k reacji sioenicanej.

W eźm y na przykład widzów nsfei 
wnyich. Zaliczani są ois| do katego* 
rjB inaijżyiaziliiwisizychi, najlepszych li 
.najwdiżśęcizinłiejszych. W ystępują 
przeważnie iparaimii, jako- m ąż i  żo* 
na-, ściślej mówiąc, jako pełne po* 
dziwu małżeństwo. T aka para  — to 
obraz teichego, spokojnego życia 
powszedniego', w  którem  wiecizór, 
spędzony w  teatrze  należy do naj*

t r  p r z e d  k u r

m ilszych (zdarzeń. To też wykorzy* 
stu ją oni całkowicie i wyczerpują* 
eo każdą emocję, jaką im  d aje  te* 
atr. K ażdy dowcip- lub żart, napa* 
wa ich nieograniczoną wdzięczno* 
ścią podidają się wszelkim zmianom 
sceny, ale calem ciałem, trzęsąc się 
i zaśmiewając aż do łez. Z  łatwo* 
ścią poddają się wszelkim zmianom 
nastroju, opłakując śmierć boba* 
terki, tróiwinS serdecznie, jakgidy* 
by chodziło o  najserdeczniejszego 
przyjaciela, lub bolejąc sercem  na 
w idok -niewdzięczności1 złych dzidce-,' 
chociaż sam i może nigdy dziecka 
inie m ieli i nigdy w rzeczywistości 
nie przeżywali, w strząsu prawdziwe 
go cierpienia. Widzięcizni są aktoroa 
w i zarów no za śmiech, jak  ,1 za łzy, 
więc bezkrytycznie i żywiołowo o* 
klasfcują, nie ty tejokazu jąc m u żar 
podziwu, ile poprostu  dziękując za 
osiągnięte ciepło- izafdo'wołeilia. T rze 
ba jednak zauważyć, że naiw ni re* 
a-gują śmiechami, płaczem  i uzna* 
mieim tylko n-a specjalny rodzaj 
sztuki. Skłaniają się oni d o  rzeczy 
konserw atyw nych i uznanych, od 
nowej „niezwykłej*1 i ciężko* 
straw nej sztuk i odw racają całą**- 

sw oją naiwność, zam ieniając ją  na 
przykrą -złośliwość. Przeważnie je* 
din-ak zdrowy instynkt, ten  jąpiióiky* 
stróż, k tó ry , jak  wiadomo, 'zawsize 
chroni dzieci, p ijanych  i głupców 
(a więc prawdopodobnie i naiw* 
my oh), strzeże ich przie|d pogrążę* 

iiniem w  przepaść nieodpowiednich 
-dla ich um ysłów sztuk teatralnych, 
gdyż poszukują jeno prostego nożu 
©i a wesołości1 lub wzruszenia;^:!

Inną jest modna para, co znając 
obowiązek bon.*tonu, uzupełnia 
sw oją obecnością grono obecnych 
ma' prem jerach. -Podczas, gdy , on“ 
jest arystokratą, dyrektorem  Iban* 
ku lub przemysłowcem, ,,oina“ -po* 
zostaje  zawsze ty lko  -przepiękną 
kobietą, we wsp-amiałlej tualeoie, o* 
wiana izapacheim najm odniejszej 
perfum y, pełna chłodu, sztywności 
i pompatycz.nośoii. Jej tw arz —- -to 
kaimień, jej w zrok —- jes t iloderm 
Bad-a1 on krytycznie wszystkie 
roizmo-wy, -ruchy -i- str-oje. N ic nie 
zdoła jej wzruszyć, n ik t nie potrą* 
fi jej wprow adzić w  sferę nastro* 
ju. N ie przyzna nigdy ,racji, posta* 
ciom auto-ra, nie potrafi bowiem ni* 
gdy z.rkeźć dla nich zrozum1,ei.m w 
iswej du-szy. Z  piedestału swej na* 
iwnej w ysokości (ispogląda ona kry* 
tycznie i- obco- na  odbicia miłościi,

t y n ą

życia i cierpłem®- łby -śtwlieirdizić, ipo 
przedstawieniu, iż: „pani X wyiglą* 
dała  niemożliwie‘Ju,,pani Y całkiem 
straciła głos**, zaś „tenora nie mo* 
żinia porównać ze śpiewakiem sły* 
szanym'.;,r&dL» .-iSc!ni*3. Podobmepi on 
wyglasza-jśądyc^iktorkę m ierzy ty'l* 
ko -miarą kobiety, aktora zaś trak* 
t-ować jest -gotów tylko jako kom* 
pana, izaś wieczór,, spędzony w  t-ea* 
trze  ziaHoza do  katogo-rji prizykry-ch 
lecz koniecznych -dla1 reprezentacji.

T aka1 par,a należy do najbardziej 
przykrych ze wszyistkreh gości tea* 
tra łn y c h  stanow ią jednocześnie 
nieodzowne -„-decorum** widowni,.

Z im ny -ich wizro-k pesizy akt-or-a i 
żaden (bodaj Wygiiłek nie zdoła spę 
-dzić z tw arzy „modnej pairy“ min} 
na tem at: ,,-ćói zrobić iz itak nudnie 
roizp oczę t ym  Wiecz o rem ? ".

Inną kategorję -stanowią włdzo* 
wie roztargnieni-. .

— Patrzcie państwo, tam  na do* 
le -siedzi- p an  M-!

— Niech sobie siedzi. Za m oje 
pieniądze może .sobie pozwolić na  
tea tn

—- K tóż -to obok ta gruba jej* 
m ość? Ozy ito paini- L.?

—- Ależ iśkąd. ona przecież jest 
• jjefez-pze w  iKrynicy i płucze kamie* 
nie żółciowe.

—i N o to' widocznie musi być 
k toś inny.

— Acih, -cóż to  za -skandal: tak  
miarmłe oświetlają widownię, że nic 
łv nikogo zobaczyć nie można!... al* 
bo ten  piekielny wrzask, jaki wy* 
prawi-ają tą  swoją, (tak zwaną mu* 
izyką! dopraw dy wi-ełkie to  -poświę*
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teinie wysiadywać tu  pośród nocy... 
W  łóżku- śpi isię dopraw dy wygoda 
n i e j .  A  ozy ziresatą może 'C H ło w iie k  
spać 'wl dzjsdejaziychji czasach-.. Jus 
No, cizy jutro... L. i S*wie ipłacą iwtes 
l'sel„. ale ozy .aby zapłacą?.. Pas 
skudne azasy...

Tak, lub miniej wśęoej m yśli „oin"-
„Oin-a" zaś —• przez pierw sze pół 

'aktu szuka celu d la  swojej obsers 
wjatcjij.

— Tam  siedzi ten imlłody <cizlio>s 
wiek iz ,,Oazy“, k tó ry  izawisze tańazy . 
z italką obrzydliw ą rudą.

■Dobrize, doskonale, już minie 
baczył. Tak, mój drogi, możesz. pO's 
dziwiąc m ojdj płowe włosy, białe ras 
m iana j pociągłą twarzyczkę. iPrizyjs 
rżyj się także imojiej biżuifterji — cas 
la prawdziwa, n :e iraoszę lilmitaeji. 
Jiuż się uśmiecha... Pozostanę ohłos 
d,n,ą... Nie... Nie mogę się do iniago 
uśmiechać, bo jakżeż, ta iruda... Jas 
ki eudin> blues,.. K to wie, mój przy= 
jacielu, może... Chyba, że ju tro  w ies 
czorem zmów się spotkam y w' „Cas 
zie“ ii izmów zagrają to tango..."

To przykry  elem ent widza. 
W.zrolk loh błądzi, serca isą bez ies 
cha. Ci i jeszcze dużo innych Ikates 
gorji widzów, k tó rzy  ma sali teas 
itralnej s ta ją  się aktoram i swego 
własnego żyeia, odgryw-ają swoje 
małe, epizodyczne rólki w wielkim 
zespiode, zwainym „Publicznością".

M. Smy.

j l p A I f l U j

^Cącząnicy słuchawki
~ Hallo! hallo! W arszaw a! Fala 

1.111 ińetłrów oraz Kraków...
Gło-sj speakera obiecujący, pełen za- 

i.Kcl wycających fcffijK •
— Ogłaszamy katti-unikat lotniezo- 

meteorelogiczny na dzień dzisibjsishó,-;,,
Westclimeiiite rozczarowania. T ru­

dno* trz e m  przebrnąć przez'ns-tąp  po- 
gody“ęJ „w iatry ; północno-wschodnie", 
;;ęze>śc<iow;ę>' izmiiamy" i „zachm urzenia 
-zmienne".
•i •.G.Zeikaim. Po 5-ciu mimutadi słucha­
nia mam juiż dosyć. |S>e mogę.

TijMgęia...
— Hallo! Hallo! Komunikat gospo­

darczy i meteorologiczny.
, Około p ią tej chwytam znowu za s łu ­
chawki. A m oże?,.

-Sp-ofcojnT miarowy głos speakera do­
nosi mi, że... -wyroby perfum eryjne 
najłatw iej na-byif-m-olzna w firmie „Eko- 
lHmja" nia taikiej-^tct a talldej ulicy. 

',i^órwy n a  JuA^nie dopisują. Zaczynam 
kląćT.wko-ńeu i-o.-drzucam -słuchąiwki. Ale 
dziwna rzecll' To przek lę te  radjo 'wy­
w iera na mnie jakiś m agiczny wpływ; 
pdproistu przyciąga mnie, jak  maignes 
stalówkę.

Paitńżę ina zegarek.
— Np! -t-a.k, przecież godzina 5-t-a, 

wszyscy w biurach, kto te raz  słucha 
radiągi chyba tacy rfe‘a z c ff l |w c y , jak

'ja... zaiczekadmy...
?£Sióldima,.

Z ił rżeniem u .i inni jo za słuchawki. 
1®Q się, by znienawidzone komuni-ka- 
ty niei zechciały znów .opanować mo- 

fich ltórwićw?.. czuję, żęy nowej próby 
nie przetrzymałbym...

...— Hallo! halloT... ogłaszamy komu­
n ika t ręlniczy...Mśtatnfiat’certa żyta* no­
towana na rynlku... IrnaginacjaTl;... 
Nil.. nie mylę sie, wiszak wyraźnie 

'Boże, moje nerwy! Czy to 
nigdy się nie skońcizy?!

— A jednak wytrwam, doczekam 
się — pow tarzam  z uporem  pijaka.

Kokę 9ieij jestem przy aparacie... Nie 
mogę poprostu nie usłuchać wewnętrz­
nego głoisM, który mi mówi:

—Jiifo weź te raz  słuchawki, usły­
szysz1 napewno-' coś ciekaweigó, ‘co- ci

v\ jfńag^^d^i wszystkie twe męki ocze­
kiwania i rozstroje nerw ow e..

Biorę słuchawki,., i o mało niejĄjijęze 
z wściekłości-.1,  o j 

—,yKó talk — zaczynam ironizować w 
odpowiedzi wewnętrznemu gł-crś-oiwp— 
może chdeî ż! posłuchać wysoce cieka­
wego biuletynu: „Messager •P-ołoinaijs", 
4 bodaj ich! Mało, im było widocznie 
tego* że zamęczali mnie av języku -oj­
czystym, więc przerzucili isię ma gwa­
rę .nadsekwańską.,

O 10-ej, zacisnąwszy zęby z boha- 
terakiem zdecydowaniem, -ująłem zhó'-'- 
wu za -słuchawkil Każdy nerw  dr-ą-a iyę 
mnie z napięcia. CznjH- że jeśli teraz 
jakaś lekka muzyczka, -lub zajm ująca 
opgjwieśći nie -przebłagają'' mnie, aparat 
mój przeiżywajSjrr będzie jeszcze dziś, 
straszliwe rzeczy.

— Hallo! hallo! ogłaszamy dokład­
ny czas! Proszę naszykowa.ć zegar­
ki!,. Odru-chowo- -Spełniam polecenieN 
speakera. Wewmętez-ny głos szopce mi- 
„czek-aj, ^l-orpłiwóaci!"

— A teraz komunika,t lotniczo^mete- 
orolołgiczny...

Ktokolwiek posądzi mnie o grubo­
skórność, o- brak inteligencji, -o nplmSiS 
zumienie doiniisisłości 'tak wiekopomne- 
g o wynalążiku, jak radjo, -njRdiad 
wpieTW raczy "wysłuchać tak, j-ak ja:

1'^ Jedenastu o-dczyltów: „O sz,tucz­
nych nawozach i Ach zastosowaniu w 
rolnictwie". 2) Gztorna-sttu: ,jO trz-o-dzie 
chlewnej i  je j racjo,nalnem oilkarmia- 
niu“. 3) iSie-dmiu w rodzaju: „O p tac­
twie dbmowem i jego-, znaczeniu w  go- 
spod-arstwipl witejskiom". 4) ' 'Sześciu z 
cy.klu: „W alka z zimnicą w1 P o lsce  1
obcych krajach". 5) Dwunjjgtiu z dzia­
łu ro ln ic tw a: „Zagadmienie masowej.*!;
hodowli k-orni-". 6) Dziewi-ę;ćiu: „O r e ­
formie wychowawczej". 7) Dwóch: ..f) • 
orga.nizaicji um ysłowych pracowników 
we Francji".

I więcej nic! Jeśli 'l^.tam-.flyiś-zyst- 
kiem nie dostanie zimnicy '(yalhtsJijr. 
4), to zgadzam  się, że jbstem  g-rubo- 
skórny.

Jotha.
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K o s z ty  strojów i ^/ą/no/óm artystek film ow ych

O bserwując lśniące klejnotam i 
toalety  arty stek  O m owych, zwtfaa 
szcza w obrazach kostjum ow ych i 
salonoiwych, zwykliśmy przypusz* 
czać, iż stro je te zrobiono wyłącza 
nie na efekt, a tanie świcide'ka za* 
stępują drogie kamienie. Słuszne to 
zapewne, przypuszczenie, o ile eho* 
■dizi o- statystk i i drugorzędne aktor* 
ki, wielkie gwiazdy natom iast prze* 
ścigają się wzajemnie w przepychu 
toalet.

Nikogo til nie chcemy urazić, są* 
dzimy jednak, iż podobne zjawi* 
sko, dyktow ane przez wrodzoną 
kobiecie płochość, jest właściwo* 
ścią, cechującą cały ród niewieści, 
czego skądinąd, n ik t im nie ma zia 
złe...

Dla widza jednak jest to  obojęt* 
ne, czy patrzy  na prawdziwe klej* 
noty, czy też podziwia fałszywe,

gdyż trudno odróżnić ■ na ekranie 
brylanty od szkiełek. O bojętnem  
Więc okiem na nie spoziera, mimo 
iż większość djam entów  i naszyj* 
ników złożona jest z prawdziwych 
kamieni.

W eźmy, naprzykład, choćby śhi* 
bną suknię, k tó rą  nosiła G lorja 
Swanson w „H istorji jej miłości1* 
(a k>ve story): wykonana z iindyj* 
sk^ego muślinu przybrana jeist 
prawdziwemi perłami, kosztowała
96.000 dolarów.

Suknie, k tóre artystka ta  nosiła 
w znanych u nas obrazach, jak  „Za* 
za“, Rajski p tak “, „Z rąk do rąk“ 
i „Skandal" kosztowały 46.000 dola* 
rów.

N ic też dziwnego, iż budżet, któ* 
ry sobie ta  znana ze strojów  arty* 
stka, przeznacza na toalety  wy*

nosi 125.000 dolarów rocznie, a klej* 
noty  blisko pół miljona.

W  filmie „Sąd Boży“ (Jolanda), 
nie mniej słynna artystka, M arion 
Davies, zmienia 22 kośtjum y warto* 
ści przeciętnej 250 dolarów za ka* 
żdą suknię, a wydatki jej na gardę* 
robę wynoszą rocznie około 100.000 
dolarów.

To samo, mniej więcej, da się po* 
wiedzieć o innych sławach ekranu, 
jak  N orm a Talmadge, Pola Negri, 
Corrnme Gri.ffith t t. d.

Mniej bogate aktorki, przy  wiel* 
kich oszczędnościach, w ydają „tył* 
ko“ około 10.000 dolarów rocznie 
na stroje, starając się jednak, w 
miarę możności, dorównać swym 
bogatym  koleżankom.

Daleko skrom niejszym i pod 
względem strojów  są artyści filmo* 
wi.

W szystko, co się czyta o wiel* 
kiej ilości ubrań ś. p. R. Yalentino, 
Johna G ilberta, R. Colmana i in* 
nych jest przeważnie zmyślone.

W yjątek  tu  stanowi A ntonio Mo* 
reno, szczycący się posiadaniem  30 
par obuwia, 100 garniturów, 3 fra* 
ków i t. p., na co w ydaje „nikłą" 
w porównaniu do swych koleżanek, 
sumę około 10.000 dolarów rocznie.

W cale bogato, naw et jak na Aiiis* 
rykę...

Wdzięczny zespół artystek filmowych z Hollywoodu w ensemiblowej scenie choreograficznej:
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W ie ża  m iłości
(Filharm onja i Colosseum).

N iepoprawne są nasze aij.enóje filimo* 
we w nadawaniu obrazom  polski/ch 
naziw. iProisty zazwyaziaj ,i trafny ty tu ł 
angielski1, musi być koniecznie ziarnie* 
ndony dluig(ieim\ przeważnie o padkła* 
dzie mocno, erotycznymi, izdaniem/, ma* 
ło mającem wspólnego ponadto izi da* 
nym filmem. Przykładem  powyższego, 
wyświetlana obecnie przeróbka ifilmo* 
wa poem atu Byrona, D on Juan, k tórej 
nadano napuszony ty tu ł „W ieża /Miło* 
ści“.

Bardzo skądinąd dobry ten  film wy* 
konany zostali, prze® cenionego w  A* 
meryce reżysera, A llana Croslamda, któ* 
ry doskonale połączył teatralność te* 
mait-uj, z jego walorami kinowemi.

W  roli tytułowej widzimy znanego 
już u nas iz „Bestji M orskiej" Johna 
Barymo,rre‘a,, .znakomitego teatralnego 
odtwórcę ról Shakespeareh. N a  ekra* 
nie Barym orre ukazuje się stoisunko* 
wo rzadko, nie zawodząc jednak nigdy. 
W „W ieży Miłości", w niezupełnie od* 
pow/iedniej roli, dalje świetną sylwet,kęs,

Z filmu „Wieiż,a miłości": U czta wesel* 
na na dworze Cezara B.org/ji

naśladując chwilami, sposobem igry 
Douglasa Fa-iribanksa, co mu jednak nie 
rijmuje walorów indywidualnych.

E/stella Taylor' usiłuje nadlać /swej 
griz/e charakter „wampiryczny", co się 
jej /niecałkowicie udaje, może dzięki... 
b lond peruce.

M ary A sta r poprawna.
W ystaw ą i strona techniczna na bair* 

dzo wyisokim poziomie.
/Na zakończenie, podkreślić jeszcze 

należy, iż scenarjusz Beiss M eredith, z 
powodzeniem dla filmu], przenosi punkt 
ciężkości z  m om entów tragiczny eh, co 
ma miejsce w poemacie, w kierunku 
awanturniczo * bohaterskim.

f
Z  wędrówki P° fcnac/z

warszawskich

Zwiedzając kina, ulokowane daleko 
od śródmieścia, gdzieś na krańcach 

stolicy, spotykam y przeważnie przyby* 
tka1, /zasługujące raczej na naziwę bud 
jarm araznyćh, niiż „świątyń Dziesiątej 
Muzy".

Z uanani/em też należy powitać każ* 
de usiłowanie, mające na celu dostar* 
czenie taniej rozrywki dla ludnoości 
przedmieść, w  warunkach higienie®* 
nych i takich, któreby swem otoczę* 
niem i doborem  widowiska, rpzwijały 
poczucie estetyczne.

W arunkom  powyższym w .zupełności 
odpowiada Kino — Italia przy ul. Wol* 
skiej N r. 32.
‘ Już ina ulicy uderza nas fala światła, 

prized wejściem', utrzymaniem w  jas* 
nych barwach i w io d ą  ceni do miłego, i 
jasnego westiibulu. W chodzimy po scho* 
dach ; przez sympatyczną poczekalnię-, 
na salę. W szędzie czysto, i  schludnie. 
Gustowne obicia i miłe światło, two* 
rzą przyjem ną dla oka harmonję. Do* 
skonała wentylacja. Chwila rozmowy 
z dyrektorem  kina p. Lampe, który 
naim uprzejmie kiomun&kuje,:

— Staram y ,się doborem filmów o Wy* 
sokiej wartości artystycznej,, rozwijać 
poziom kulturalny naszych widzów; 
trudności jednak imamy wiele, gdyż lu* 
dność W o li nie jest /zamożna, a filmy

dobre, wiele kosztują. N ie (tracimy je* 
dnak nadzieja;, że usilna i um iejętna 
praca wyda pożądane owoce i spełnia* 
jąc swą misję kulturalną, osiągniemy do 
chody, które pozwolą nam  na dalszy 
rozwój przedsiębiorstwa.

Żegnamy naszego interlokutora, ży* 
cząc /jednocześnie powodzenia, w  poży* 
tecznych poczynaniach.

Chrońmy nasze zdrow ie
/Nie potrzebujem y się rozwodzić nad 

zgufonemii skutkami nikotyny, wchłania 
ne/j przez organizm człowieka wraz z 
dyrn/em papierosa.

Sprawa powyższa została dostatecz* 
nie wyjaśniona pinzezi higjeniistów! ca* 
tego świata.

Oddawana /głowią się wielce nad spo* 
sobami, któreby palenie uczyniły nie* 
szfcodliwem. Podzielimy usiłowania 
swe na dwa zasadnicze kierunki: jeden 
z nich dąży d,o odńikotynowandu tyto* 
niu- drogą chemiczną, co w praktyce 
jest trudne do zastosowania i nie daje 
całkowicie zadawalających |rezultatói|| 
podczas gdy drugi dąży do ubezpiecze 
ni-a organizmu przed skutkami truci* 
zny, przez filtrowanie dymu, wchłania* 
negO' przez palacza’.

Sposób ten daje najlepsze wyniki, 
,dlatego| też ® uznaniem należy Ipod* 
kreślić zasługi, które na tem polu po* 
łożyła polska fabryka gilz „Sokół".

Dzięki dwudziestoletn/iemu dośwfiad* 
ozeniu,, znakomicie udało isię firm ie spire* 
parować filtr, (składający się :z dwóch 
watek odpowiednio przyrządzonych, 
które po umieszczeniu w  gilzie d.ajją z u ­
pełną gwarancję nieszkodliwości papie* 
rosa.

Gilzy „Dwuwatki", wypuszczone 
przez fabrykę „Sokół" i opatentowane 
za Nr. 152, zawierają tafcie właśnie fil* 
try, i tem samem, zabezpieczają całko* 
wicie organizm przed nikotyną.

Podkreślić jeszcze należy, iż Dwu* 
watki", jak  zresztą i inne w yroby firmy 
„Sokół" są wykonane nadzwyczaj sta* 
rannie : wyglądem swym mogą z.ado* 
wełnić (ha.wyforedniiesize gusta.

C U K I E R N I A
M .H .  W Ę G IE R K IE W IO Z

BOHUENA 5, Te!. 47-55

W IE L K I D ZIAŁ Ś W IĄ TE C Z N Y !

Znana w  całej W arszaw ie z dobroci w y r o ­
bów  i w y tw o rn e j publiczności. —  Po grunto ­
w n y m  remoncie i zastosow aniu Sokalu do po­

trzeb now oczesnych,

P OLECA SIĘ W ZG L ĘD O M

SZ. PUBLICZNOŚCI
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K arol Devey, radca finansowy 
przy Bainku. Polskim przyje* 
chat do W arszaw y i  objął 'już 
wielce odpowiedzialne uraędó* 

wianie.

Uwaga Euroipy skupiona jest na sprawę rzekomego stanu wiojny 
pomiędzy Polską, a Litwtą, N ie dqjidzie chyba do itegoi, by jakite* 
ikolwijek działania wojny naruszyły spokój, painujący dziś nadi 
brzegami. N iem na. Zdołają chyba wyperswadować w Genewie 
W aldem arasoiwti|, by zaniechali bezpodstaw nych pretensyj.

Znamy pisarz rosyjski, Ilja 
Erenburg przybyild o Polski i 
wygłosił szereg odczytów 
z dziedziny sztuki. Pewne 
sfery publiczności żywo zain* 
tercsowaly się temi, prelekcja* 
mi, teimlbaridziej,, iż z  licznych 
przekładów utw orów  Erenbuir* 
ga,, zdołały się już zapoznać 
z tym  ciekawym, aczkolwiek 
nawskroiś przesiąkniętym  ide* 
o-logją bolszewicką talentem.

Dzień św. Barbary uroczyście obchodzony jest przez górników 
w Wieliczce. Obichód ten jest jednocześnie dorocznem 

Świętem Pracy.
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W ielbłądy zastępują kirgiskim 
robotnikom fabrycznym rowery.

Śledztwo w sprawie sfałszowania banknotów w ę g ie r s k i c h  we 
Francji przybrało olbrzymie' rozmiary. N a ilustracji widzimy 
wzór banknotów  przemyślnej fabrykacji autora uwiidioioznios 

nego na medalionie.

Fi.nLandja święcić będzie f le c ie  niepodległości. W idzimy aut ilu? 
stracji piękny gmach parlam entu w Helsingforsie, udekorow any 

okolicznościowemi flagami i emblematami.

M ałżeństwo1 Buiok stanowi nie* 
zwykłą parę i m inio iż donod« 
ny j słusznego wzrostu maż 
poślubili potw orną karlicę, do* 
chowiała się już czworga nor5 

malnych dzieci.
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O zd o b y  na choinkę

W  szeregu num erów pp^ediświą* 
teczinycih poidaimy wizory zabawek 
na choinkę, które kaiżdy-"łatwo mo* 
że wykonać w domu, przysparzając 
uciechy dzflaforóeS M rące j oddawać 
się podobnemu ,zajęciu.

W zory 'Czerpane są  z rodzimych 
wyrobów ludowych, tem bardziej 
więc zasługują nu roKpowsizechm^ . 
nie.

W  szeregu barw; rktóre odróżnia* 
my, cz te ry 'o b o ję tn e  pasują do sic* 
bde WiZlaj emanie 1 do wszystkich im* 
mych. Jest to kolor czarny, bóaJW* 
aloty i srebrny. W  -razie wątpliwo* 
ści- mroźna wstawić którąś z tych 
barw„ a siie zepsuje harmomjłf.^ y

Zestaw iając większą . ilość barw, 
można, zastosow ać taki- ich poraą* 
dek, w1 jakim  są ułożone w tęczy,, 
to jest: fioletowy, m ocny niebieski, 
ci;etmno*izi‘elony, jasnozielony, ,żól'ty,v< 
pom arańczowy i czerwony.

'Najryzykowmiejs.ze ..; ,są ko lo ry :
am arantow y, buraczkowy, różowy, 
sinawy'; tę barwy m:e pasują idołźad*

ł  okardy mazowieckie.

nych prócz do obojętnych. Źle się 
łączy barwa czerwona z fioletową, 
dobrze: żółta, $ifclona i fioletowa',
zielona iz pomarańczowią.

Bardzo ładne mogą być też oho* 
inki jednobarwne, utrzym ane w jed 
nym kolorze i jego cieniach, z do* 
daniem barw  obojętnych. A. zatem1:

Choinka b ia ła-— barw y: biała, 
złota i srebrna.

T^ozpuLOszechniajcie

. ygodnik  Polski*

Mazowieckie ozdoby t. pierza!'

C hoinka czerwona — barwy: 
zrtelona ciemna, zielona jaisna, sełe* 
dymowa!, ibiałaj"-czarna, szłota, śrebr* 
na.

Choinka błało*zitelona — barwy: 
zielona ejze-mna, zielona jasna, sae* 
dynowia, biiała, czarna, złota. srebrna..

Chełmka fioletowa — barw y: lila, 
fioletowa, biała, czarna, złota, Isirebr* 
na.

Choinka niebieska — barw y: nie* 
h-ieska, szafirowa, grainat. biailia, 
czarna, złota, srebrna.

Choinka:, różowa —• odm iany 
żowego, począwszy od amaranto*

P R O J E K T O R
D o m o w y  

Na film y NlfcPALNE 

A L E K S A N D E R  KOCH
\K arsiŁwa,  pl. Napoleona 5.

NA DOGODNYCH 
[WARUNKACH

.KREDYTOWYCH

- 3

ALUMiNI,
J R E b a c k a k  • 

\
tOLCC A

NACZYNIA
KUCHENNE

wego lub bordo, biała, czarna, izłota, 
srebrna.

W  dwóch ostatnich trzeba zwró* 
cić uwiaigę na. odcienie rrebięsfkfiego 
i różowego, żeby nie łączyć różegjj 
wego zimnego, wipadającego- w fio* 
let, z różowym ciepłym, wpadają* 
cym w  żółty, a  także niebieskiego 
zimnego,- 'wpadającego w ' fiolet, 
z niebieskim ciepłym.

! WYŻYMACZKI  
W ANNY

UMYWALNIE
k Ó Ź K A

PLATERY
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\  a r t k. i z  h u m o r u

— Oto mój portret przedtem nim włosy sobie 
ostrzygłam.
— A ch  tak? To też właśnie me mogłem pani 
poznać na razie...

Całe szczęście, że zabrałam para 
sol... Jak się umiano wstydzić przed latfy.

— Nie znasz ty  lekarstwa na ból 
zębów?

— A leż  tak! Znam  ja taki środek, 
co go Wolfsohn używa 15 lat bez 
przerwy...

— Słuchaj Moryc, kiedy jedno z nas umrze 
to ja pojadę mieszkać na Rivierze.
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w m w
D o d a te k  'y g o d r in w y  ,, T y g o d n ik a  P o h k ie g o "  p o ś w ię ­

c o n y  ro zry w k o m  u m y s ło w y m , z  n a g ro d a m i p o d  re­

d a k c ją  W a n d y  K r e c z y ń s k ie j -S to n s lr c  k ’e j

K R Z Y Ż Ó W K A ,  
uł. Her-man.

A R Y T M O G R A F .
Proj .  i w y k .  W a n d a  i Jan Horcy.

A B c D E F G H I j K L M

1 U
2 ■H U U U UH
3 a U
4 U ■ u u iffU l
5 m EH i

i u
6 i r m1 m w

f i *■»

P U U 1 U u El
8 U u

9 i 9
1 0 !e 9 B
11 ■i 1
1 2 ■ ■ u U H B u
1 3 ■

Z N A C Z E N I E  W Y R A Z Ó W :

P oz io me :  1A.  T e rm in  u ż y w a n y  w  
j e ź d z i e  konne j .  1H. S łodka  c y t r y n a .  
3c. Powie t r z n i e .  4A.  R o d z a j  głosu.  
4k. Mi as to  w  Rosj i .  .5c. W y p u s t k a  
na ubraniu. 511. Wa ro w ni a .  6A.  Z a - 
ba wy .  6E. D uc h  w  mitol .  s k a n d y ­
nawsk ie j .  9c. T o  co mi ja s z y b k o  i 
j u ż  nie powróci .  9H. Z w i e r z ę  b ez - 
kręgowe .  10A. Miesiąc.  10K. D a w n a  
moneta.  l l O .  Po s tać  z  IIjady.  13A.  
Miara długości .  13H. Pa łeczka  do  
w sk a zy w a ni a .

P ion ow e:  A l .  Pozorna  śmierć.  A8 .  
Działo.  C3. Prawo.  D l .  Cz ęś ć  u two-  
ru. D l i .  N ab rzm ia ło ść .  E3. S t ar o - 
Żytna mone ta .  E8. U r o d z a j n e  m i e j ­
sce na pustyn i .  FI. Mias to  w  Finlan­
dii.  F5. Sen m a g n e ty c z n y ,  t l i .  Let - 
nik. HI.  C z ęś ć  karabinu  u ’ 2 ;g im 
p r z y p .  l i c zb y  mnogiej .  H5. Ciepłe  
pal to.  H l l .  A s t r o l og  u P ersów.  13. 
B o ż e k  miłości .  18. Ś w ie ży  (wspak) .
11. S pokó j .  111. O w a d .  K3.  W o ź n i c a  
Achi l lesa.  MI. R o d z a j  zapałki .  M8.  
Zatrudnienie .

T E R M I N  R O Z W I Ą Z Y W A N I A  
Z A D A Ń  C O  2 T Y G O D N I E .

Z a s tę p u ją c  c y f r y  l i terami,  na leży  
o d c z y t a ć  10 s łów,  c z y t a n y c h  pionn-  
nowo,  o  po n i ż s z e m  znaczeniu.  
K r a tk i  o zn acz on e  d a dzą  rozwiąza-  
nie.

Zn a c ze n ie  s łów:  1. Wie rzc hni a  sur 
knia: u ży w a n a  p r z e z  r y c e r z y  w  X V  

w.  2. W a r s z a w s k i  a r t y s t a  d r a m a t y -

c z n y  w  X I X  w.  3. Cór ka  A r t y z j u - 
sza,  m a tk a  Perseusza,  4. C o ś  nad- 
p r zy ro d zo n eg o .  5. Jez ioro w  pow.  
R a d z y ń s k im .  6. S z c z y t  Iw W og e -  
zach.  7. D o p ł y w  Dunaju.  8. Mias to  
w  Polsce.  9. P tak  z  ro d z i ny  w r ó b lo - 
w atych .  10. G ł ó w n e  mias to  w  Pen- 
dżabie.

R E B U S

R O Z W I Ą Z A N I E  Z A D A Ń  
Z  N r .  41.

S Z A R A D A :  Pisanie s zarady .

RE BU S:  Po lskie  m o rz e  b y w a  czę-  
s t o  i s t r aszne  i z łoś l iwe.

K R Z Y Ż Ó W K A :

N a g r o d y  k s ią ż k o w e  drogą loso ­
wania o t r z ym u ją :  ( za  zagadkę) ;  p.
Józe f  Brzos tek,  W a r s z a w a :  ( za s z a ­
radę)  p. S tani s ław S ia tk o w s k i , Bo-

guslawice;  ( za rebus)  p. A.  Golo wa-  
cz ewsk i .  W a r s z a w a ;  (za k r z y ż ó w k ę ) 
p. A n n a  Boh danowsku ,  Os t ro łęka .  
N a g r o d y  rozes łano pocz tą .
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O o l ^ ć o ^ u

ekoqonjicztje

Dodatek tygodniowy „ Tygodnika Polskiego“ 
poświęcony zobrazowania spraw gospodarczych 

finansowych i ekonomicznych w Polsce 
pod redakcją W ł. Józefowicza

cPatrjotyzm  gospodarczy a Wystauia ychoma
C iężkie położenie, w ij.ahiem się  :znaJ!- 

lazł nasz K ra j po> doko na ni u sanacji 
skarbow ej1, 'gw ałtow ne w targn ięcie  na 
rynek  polski pow odzi zagranicznych 
tow arów |^'zaohw ianiie się b ilan su  hanu 
dlo w eg o i sk u tk i phigo - zachw iania się— 
zw róciły  uw agę' całego1 spo łeczeństw a 
na znaczen ie  i powaigę zagadnień  -jgo* 
spoidarozyoh. Jeżeli poprzedn io  rozwa* 
żaniem  ty c h  spraw  zajm ow ała się ty lko  
nieliezna^jgrupa obyw ate li/; Rzeczyp'o* 
spoliteji, to nagle praw ie wiszyscy .zAiutj'. 
teresow ali się niem i ^ywo, a pow odem  
tego  fak t dotk liw ego odczucia
przez każdą jed n o s tk ę  pogorszen ia  się 
osobistej isytuacjii gospodarczej.

prasa wskaizala w yraźnie  pi ży czy n ę ; 
u jem ny bilans handlow y, W  rezultacie  
w alka z tow arem  zagranicznym  s ta ła  
się nagłe n iesłychanie  popu la rnem  ha* 
słem.

T ru d n a  b y ło  o b a rd z ie j odpow iednią 
chwilę do poruszen ia  doniosłego zagad* 
nienia p a tr io ty zm u  gospodarczego.

H asło  to  n ie jb y lo  i nie je s t now e.
W  negatyw nej sw ej form ie, jak o  boj* 

k o t tow arów  określonego  pochodzenia, 
by ło  stosow ane p rzez  Turków), bojko* 
tu jąpych  to w ary  w łoskie w przededn iu  
walk o T rypo iis ; bo jko tow ali Indusi 
w ary  angielskie, wreszcie, co w szyscy 
dobrze pam iętam y, b o jk o tem  towarńiW 
prusk ich  odpow iedzia ła  ludność Kon* 
gresów ki i M ałopolski na  wieść o ti'a* 
gediji dzi.ęći wirześnieńskich.

O drzucenie czegoś wtedy, je s t  tylikiSR^ 
skutecznem , jeąMj w ślad  po niam pr:zy|Ss!v 
chodzi p raca  nad  s tw orzen iem  w łasnym  .

,:;\w ^śiłk iem  rów now artości.
D o ty ch  czynów  w d o b ie  p*r,zedwoW.- j 

jennej należy zaliczyć u tw orzen ie  w 
M alopolsce Lig.i P om ocy  Prwemysło* 
wej, a na teren ie  >b. K ró lestw a KongTe* 
sowego W y staw y  R uchom ej ! ';R iób i 
W zorów  P rzem ysłu  K rajow ego.

O rgan iza to ram i W y staw y  R uchom ej 
byli: książę  S tanisław  L ubom irski, Jó* 
zef B łeszyński, ks'. p . R a fa ł Kormiłowicz 
] ś. p. H ieron im  K ondratow icz .

W  ciągu czterech  p rzedw o jennych  ła t 
swego is tn ien ia  w ystaw a ta  zwiedziła 
niem al w szystk ie  izakątki b. K ró lestw a 
K ongresow ego, po b u d za jąc  spoteozeń*

stw o do  żyw ego zain teresow ania się 
budow ą fundam entów  sam odzielnego 
naszego  życia gospodarczego.

Sku tk i te j  działalności b y ły  w yraźne.
W  M alopolsce zaczął pow staw ać wła* 

sny przem ysł, roku jący  duże nadzieje.
P oczę to  pow ażnie się zastanaw iać 

nad  unarodow ien iem  przem ysłu  naft.o'* 
wego, k tó rf l lekkom yślnie oddano  
p rzed tem  w obce ręce.

W ydział- K ra jo w y  w ykupuje z  rąk 
niem ieckich ^wyłączności węglowe. — 
P ow sta je  B ank Przemysłowy*.

O lo śń e  w skazyw anie firm  K rólestw a, 
jako  źródeł nabywfeóWjk-.istwarza poezji* 
c ie fzy iy ę j łączności.

O kres ten  m inął, a le nie m inęła ko* 
nieczńtóść uśw iadam ian ia  społeczeństw a 
o bogactw ie  naszego' Kraju;, o możliwo* 
ściach naszej wydwlórozości i o komefcż*

mości walki iz 'zalewem naszych  rynków  
pi&ziez pogłębienie rynku  w ew nętrznego.

N ie  należy  zapominać,, że wychowa* 
ni w szko łach  trzedh izaborów, J i ie  zna* 
liśm y się wzajem lire, i jeszcze słaiba*£*ę 
znamy.

Cóż więc. w  tem  dzrwnegoj^że kuniec 
z T arnopo la  czy. W adow ic szuka po* 
trzebnego mu tow aru  w W iedniu lub 
P radże.

W ynika “z 'te g 'o  konieczność, że  tak  
się w yrażę — „upartego" uświadamia* 

.n.ia nc tydko  kupców , aljofl- nabyw ającej 
publiczności.

'Bez nieustaim eijii w ytężonej p ro  pa* 
gandy* nie osiągnienąy', celu.

Bez te j p ropagandy  będziem y popie* 
rali cu d zy  przemyśli,' choćby nasze tfi* 
bry*.k:i  m iały  stanąć);- choćby robotn ik  
nasz zosta ł pozbaw iony pracy', choćby*;

Piękny' p la k a t Wystawy* Ruchom ej P ró b  i W zorów

PODPROTEKTORATEM MINISTERST PRZErmLUilUNDLU

IWNOMA
PRÓBAWC-RÓWPRZCrinUJ KRAJOWEGO
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śany w yw ieźli po  za granice k ra ju  wtsizy* 
stko , co p rzed staw ia  realną w artość.

Z naleźliśm y jed n ak  d o sy ć  isil, b y  wal* 
czyć z n iew olą po lityczną, więc nie 
w ątpim y, 'że zna jdz iem y  też dosyć  sil, 
by się  p rzeciw staw ić  grożącem u nam  
sta le  n iebezpieczeństw u na polu igospo* 
darczecm.

W  pow ojennej W ystaw ie  R uchom ej, 
oczyw iście odpad! czynnik „krzepienia  
se rc“, a n a to m ia s t pow stało  hasto  pas 
trjotyzm iu gospodarczego, oraz poloże* 
ni.a fundam entów  ekonom icznych  pod 
gmaioh ideału  politycznego'.

A  jakież isą zadania 'obecnej W ysta* 
wy R uahom ej p ró b  i W zorów  Przemy* 
słu K rajow ego?

iPrzedew szystk iem  handlow e, gdyż ce* 
lem w ystaw y  je s t  'zapoznanie najidrob* 
niejiszyoh naw et ku p có w  z polskim  
przem ysłem  i udow odnien ie  im , że wy* 
roby  nasze nie isą gorsze, a niejedno* 
k ro tn ie  lepsze są od  zagranicznych.

N astęp n ie  d y d ak tyczne , przez orga* 
ni.zowianie w ycieczek m łodzieży  szkol* 
nej na w ystaw ę, pokazan ie  je j bogactw  
i w ytw órczości k ra jow ej o raz  popiera* 
nie powiag’ hasła : „pop ie ra jm y  masz
polski p rzem ysł" .

W reszc ie  p o lity czn o  * gospodarcze, 
p ropagu jąc  opanow anie rynku  we* 
w nętrznego  przez nasz  przem ysł, w alkę 
z izalewem ry n k ó w  n aszy ch  przeiz to* 
w ary  zagraniczne, w zm ożenie wytwór* 
czośoi nasze j oraz ekspansję  n aszą  po* 
zagranicę k ra ju .

Id ea ły  to  w zniosie, i w arte , b y  spo* 
łeozeństw o nasize, a pirzedew szystkiem  
nasz p rzem ysł okazał jak n a jsze rsze  po* 
parcie  n iesłychanie tru d n e j p racy  'kie* 
rów ników  w ystaw y, k tó ry m i w chwili 
obecnej są: p rzew odniczący  p. Józef
B łeszyński, d y rek to r naczelny, p. Jan  
Rodkiiewicz i d y re k to r  handlow y p. 
S tefan  H olłak .

Poray.
\ i

Z POLSKO = WŁOSKIEJ IZBY 

HANDLOWEJ

O dby ło  się w alne zgrom adzenie izby 
handlow ej p :ofeko*wło'skiej, założonej w 
1920 r. i m a jące j na celu p rzyczynienie 
się do  zb liżenia gospodarczego' i wizmo* 
żen ią  stosunków  handlow ych  .pdlskoswto. 
skich. P o  zagajen iu  zeb ran i a, prezes izby,, 
p. Józef W erner, zobrazow ał działalność 
izby  w 1926*27 roku  (od lipca  1926 d o  lip* 
ca 1927 r.), zaznaczając, iż w izwiązku ze 
w zm aganiem  się s tosunków  gosipodar* 
czych po'l'sko*włoskich, zw iększa się rów* 
nieiż zakreis działalności izby. W  roiku 
1926*27 izba w spółdziałała w wybudowa* 
nśu paw ilonu polskiego na  międizynaro* 
dow ych  T argach  w M ediolanie, k tó rego  
in ic ja to rem  je s t p. dr. A. -M enotti 'Corvi,

p rzy s tąp iła  z in ic ja tyw y  tegoż do wyda* 
w ania w łasnego organu w form ie mie* 
sięcznika „PdLoiniadtali.a" pod red ak c ją  
dr. L eona Pączew skiego, oraz pow ołała  
do życia oddział w  K atow icach, w  któ* 
rym  są rep rezen tow ane w szystk ie więk* 
sze p rzedsięb io rstw a p rzem ysłow e Gór* 
nego Śląska. Jed n ą  z najw ażn ie jszych  
czynności izby  w ro k u  przyszłym  będzie  
urządzen ie  w ystaw y  w zorów  w pawilo* 

■ nie po lsk im  na m iędzynarodow ych  Tar* 
gach  m edio lańsk ich , k tó re  b ę d ą  trw ały  
3 miesiące.

N o w y  typ samochodu  
Forda

O ddaw oa oczekiw ano ukazania  się 
ma rynku  now ego ty p u  sam ochodu Por* 
da. P rzygo tow an ia  techniczne tak  da* 
dece zaaihsoribowlaJy (zakłady, ilż izami* 
k n ię to  na szereg  m iesięcy  fab rykę, 
p rzy sp o sab ia jąc  w arsz ta ty  do  now ej 
p rodukc ji. F ak t ten  w yw ołał naw et li* 
ezine kom entarze  w  ko lach  zadntereso* 
w anej k o n k u re n c ji k tó ra  n ie  koniecz* 
nie lo jaln ie  zachow yw ała się w obec 
sw ego g roźnego  przeciw nika. T enden* 
cyjanie rozsiew ano na jbardz ie j fanta* 
s ty czn e  p lo tk i, uw łaczające godności 
zarów no firm y, ja k  i je j w łaścicielom . 
W szelkiem i sposobam i s ta ran o  się spa* 
rali-żować w ysiłki tego  najdzielniejsze* 
g o  o rgan iza to ra  przem ysłow ego, jak im  
je s t H en ry  Ford.

W ysiłk i te  jed n ak  okazały  się plon* 
ne. H. F o rd  p rzezw ycięży ł w szystk ie

trudności i  d z iś  ju ż  w ypuścił pierw szą 
serję  m aszyn  o n a s tęp u jące j dharakte* 
ry s tyoe : m o to r  — 4 cylindry , zapala* 
nie 1 b a te r ią , sk rzynka  o 3 biegach, 
ham ulec i am o rty za to ry  na  4 kolach, 
ra d ia to r  — ty p u  L incolna, karoserję), 
p rzy  zachow aniu  jed n e j lingi poziom u 
pom iędzy m aską i rad ja to rem .

N ow y  ty p  F o rd a  najzupe łn ie j odpo* 
wtiiada o s ta tn im  w ym ogom  techir,pk|i i 
fan taz ji.

Najlepsza lektura!
B O G A TO  IL U S TR O W A N E

KSIĄŻKI RÓŻOWE
d la  d z ie c i

KSIĄŻKI BŁĘKITNE
d la  m ło d z ie ż y

Po 2 tomy m<es;ęczn’e 
Tom w oprawie złoty 1.

A dres R edakc ji i A d m in is tra c ji

W A R S Z A W A  
Krakowskie Przedm. JTe g

S k iz y n k a  p o cz to w a  723

FRAGMENTY FABRYKI TRYKOTAŻY

J A N  M A T U S Z E W S K I

40 Nowy^Swiat 40 33 Chm ielna 33
154 M arszałkow ska 154
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Z r y m u w i r y t m ó w
Z w i e r c i a d ł o  n o c y

  ■ P od  pow yższym  tytu łom  ukaże s i t ; ------
w najbliższym  ■ czasie now y tom  paefc

  zyj u ta len to w an ej poetki. P o d a jem t -------
z niego kitka utw orów .

G W IA Ź D Z IS T Y  W Z Ó R

S k rz y d la ty  Igwiaizdy, o k rąg łe  m iesiące, 
o b łą k a n y  w!zór.,obtiąry .rozplącizę. ro z trąc ę , 
raZ ed rę , ja k  p a c io rk i sp lą ta n e  :z jed w ab iem .
I n ię  o d e jd ę , i n ie  u snę , i ,nie spocznę , 
d o k ąd  o d o so b n io n e  n ie  s ta n ą  w id o czn e  
— Ayjeilfoie, św iecące  w  s k rz y d ła c h  b lasku ,

.^ajk w  ż a g la ch  k o rab ie !

D Ź W IĘ K  I Ś W IA T Ł O

D źw ięk , u w ięz io n y  w  rze k i 'b ezsenne j oh lupo tach , 
w y d o b y w a się  z w o d y  i s ta je  się łu sk ą  z e  izłota,, 

i wiyzwiala s ię  iz ihisfci i c z e p ia ją c -k ię - ró ż  w isz ąc y ch  
w znos i ..się raa em  zipich weinćąi ju ż  je s t  św ia tłe m

m iesiąca .' •'

R Z E K A

C łem iną k la m rą , mositem;, sp ię ta ;,rz e k a  '"i
od  'k am ien n y ch  b rz e g ó w  iztąrnek ż^iiulu żebrze'';
czep ia  się i, izapominia' ciztego ciheiaiia
■}, d ź w ię k a ją c  fe a m i, w  śjjyóetle caila, .).
b ie ż y  daleji, gub iąc  Łzy w  m iesięcznem  s reb rze .

Z A S Y P IA J Ą C E 1 G W IA Z D Y

G w ia z d y  (zasyp iające  
m a ją  d zw o n e cz k i srebrnie, ' 
m  uiz y k a  '/ ła t  u j e'j‘ św i a tlieim 
n a  w siźystko, co je s t  p o d n ie b n e ; 
lecz w  je z io rz e  o d b ity  b lask  
z ry w a  się ja k  z #  zak lęciem  
i w ra c a  w  gó rę  m u z y k a  - 
w  o a js ło d sz e m  w niebow zięc iu .

I. K. IHakowicz
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J
ie tru d n o  je s t o zwadę. gdy  -irmy? 

sly  podnieca jakow aś m yśl po* 
lityczna , a przeróżne stronni* 
c tw a i  p a r t je p rześcigają  się w  

pod stęp n y ch  m achinacjach , celem ^do* 
h y c ia  sobie na  d ro d ze  w zajem nego 
przelicy tow an ia  ijak najw iększej ilości 
adneren tów .

W  takiim to  s tan ie  znajdow ała  się 
Po lska w ro k u  1I6Ó4, .kiedy7, j.ah n o tu je  
ów czesny .kron ikarz  „u p rzyk rzy ła  się 
w ojiia z n ieprzy jacielem  i .zachciało się 
próbow ać sam ym  ze sobą raj życz jhśm y 
coraz insizemi Chlebami brzudhwJnałado*
waęjjffs

iCftddlżilo m ianowicie; o  sp raw ę dzae* 
dziilctwa tronu , o k tó re  ub iegano  się ze 
•wszech stron , u zb ra ja ją c  jednych  na  
drugich, k a p tu ją c  5jlb.ietnicaim.iv pienię,diz* 
m.i i. podbijan iem  am bicji.

D oskonale  ch a ra k te ry z u je  ó w  n as tró j 
pew na  roźmowia, k tó rą  toczy*! ’ k ró l z  
jednym  -z najzacię tszych  kandydatów , 
hetm anem  Jerzym  Lubom irskim .

—  P an ie  m arsza łku  — z ap y ta ł k ról— 
dochodzi nas wieść, j.akobyiśoie życzyli 
sob ie  k o rony?

— K tóżby  sobie nie życzył dobrego? 
— p rzy zn a ł o tw arcie  L ubom irski. — Po* 
iwiem Waiszej K ró lew skiej Maśicj?..jedną 
h is to rię , k tó rą  słyszałem  o panu  kasztę* 
lanie W ojn ick im , że gdy7 jego  ha jducy  
zjjizam ku przynieśli, p o s taw ili z  knzgSj 
slem  w  poko ju , sp y ta ł swego, W ęgrzy*

na: — K ochany A ndryś, co też  t.am mię* 
dzy w am i słychać o naszym- S ejm ie? Po* 
włada m u on: — O t miiłostiwy pane, ke* 
dy7śm y tw oju  pańsku  maiłoś t n a  zam ok 
pry,nieśli, wisi hajlducy, b ra tia  naszy, bo* 
w ory li: o t tw em u painu było- b y t koro* 
lem polskim , ^żteżlo hożych pachołków  
der,żyt pry7 sobie. Z a ow ą now inę d a ł 
10 talarów  n a  przepicie. Uwaiżajiże Wa< 
sz,a K ró lew ska lywoiść, jeżeli tak iem u  ka* 
lece, k tó ry , się i na łóżku ’ sw oją mocą 
p rzew rócić  nie moiże, m iło je s t słruchać 
k ie d v m u .prawią o królow aniu, a  pogo* 
tow iuż mnie,-.co- jesjzfcze iz faski hoże j 
kon ia  dosiądę , gdyibyp-kto dobrow oln ie  
kazał' n ad  ■ysbpa! k rólow ać, nieb.ardzofoy 
m ię  to  mienziilło. Zaeziem jeżeliby  po 
śm ierci W asze j K rólew skiej iMiośoi., któ* 
rem u.*zdrow ia i. d ługiego panow an ia  ży* 
ozię, ta c y  odzyw ali się d o  berła bo-nku* 
senci, ja k  p an  k a sz te lan  Wojinicfkii, jak  
p an  .kasztelan ...ęnueźmeńskii: i  inni tym  
podobni, a  to1 też i  ja  k o n k u re n t mię* 
dzy wierni; ale jeżeli tacyi jak  o to : car 
m oskiew ski, k ró l francuski, k ró l szwediz* 
ki, to  ja  zaraz konku rencji m ojej fg&u 
-t-pw odstąpić.

T o  te ż  w ty m  właśnie" czasie k ron ik i 
naisze n o tu ją  pierwtsgy sk an d a l tealtral* 
nW  jak i s ię  zd a rzy ł hv W arszaw ę,, mi* 
m a  obecności sam ego M a je s ta tu  Kió* 
lewls,kiego.

„Stali — opow iada k ron ikarz  — oko* 
ło tego  wido-wiska ludzie różnego  sta*

P ierw szy  skanda l te a tra ln y , jak i w JjćyilH w ieku m iał m iejsce 
w A ng lji podczas p rzedstaw ien ia  w  K ró lew skiej Oper,ze", został 
•wywołany zitjiian.ą idecyizji d y rek c ji, k tó ra  w brew  prtzyjętem u zwy* 
czajo%v’i uznała aa  niem ożliw e w puszczanie publiczności za pó l 

ceny po II*m akcie.

nu i różnej fan taz ji. Kiedy7 już insze 
odpraw iły7 się indukeye, to  jes t, jako  
się p o ty k a li jako  się p iech o ty  'zwiera* 
ły , ' jako  komuniki, ja k o  s tro n a  stro n ie  
z p lacu  ustępowała;, jak o  b ran o  więź* 
,niów n'iemieick,icb;if,szyrje  ucinano1, jako  
d o  fo rte c  .szrturmowa.no i one odbierano, 
zgoła, iz w ielkim  kosztem  i''okaza ło śc ią  
te  rzepizy odp raw iały  się. S ko ro  j$»,- ja* 
boby  po zniesieniu w7ojs,ka i położeniu 
n iep rzy jac ie la  na plaicui, p row adzą w 
łańcuchu  cesarza w7 ub iorze cesarkim , 
ko ro n ę  cesarską ,jurż nie na  głowie m.a* 
jącego, ale w jtrękach niosącego ręce 
k ró low i francusk iem u onę o d da jącego ;

• w iedzieli tedy , że  to 1 b y ł F rancuz znaciz*; 
ny, k tó  ryk osobę cesarską , w  łańcuchu 
idącą rep rezen tow ał i p o tra fił tw7arz je* 
go i, w argę tak  ie-ż jako  cesarz wyw7ra* 
cać, poidzął je d e n  z P o lak ó w  konnych  
w ołać na Francuzów 1: „Z ab ijc ie  tego.,., 
k iedyście go już porw ali, nie żyw cie go. 
b o  jak  go wypuścicie', będzie  się mści!, 
•będzie wiojinię m nożył, będzie k rew  luidz* 
ką p-rzelewiat, a  ta k  .. nie- będzie miiał 
św iat ,n igdy pokoju ... Jeże.ii Wy go nic 
z.abijecie, to  ja  go  łź a b iję '1. Porw ie się 
d o  łuku, a na łożyw szy  strzałę , ja k  u* 
tn ie  pana  cesarza  w bok, to  aż drugim 1 
bok iem  żelazo wyśjziło', i zabili. D rudzy  
Ro>lacv także  do łubów7; kicd.yb Wezmą 
szyć w7 ową k u p ę ; ńfaiszp i kow ano Fran* 
•cuzówi dużo, a naw et liii tęgo, co siedział 
•w ijosobie króla, postrze lono  nao sta tek  
w jjłowę, ,aż z m a je s ta tu  sp ad ł ,pod te a tr  
i z  .innym i francuzami. ucieklT.

Oozy7wnis'ta, że  incyident ten  przen iósł 
się na  tory7 dyp lom atycznej w ym iany  
not. Spraw ców  te j aw antury7, pierw szego 
sk an d a lu  te a tra ln eg o  w Polsce, niigidy 
nie odnaleziono.

Y~W abarwną, anegdo tę  opow iadają  o 
gj)i pew nym  dosto jn ik u  b . cesar* 
r a j ' skoskrólew skiegb „w ideńskiego" 
•s rządu, k tó ry  chw ali! się pufoli*

czn ie"’z nominacjjif-jsyna sw ego n a  ist-a* 
1’ostę.

—• "W inszujemy, w inszuj emy — mówili 
•wokoło słuchacze.

Jed en  ty lko-fz  obecnych , co snać  nie 
bard zo  nosił w7 sercu, p an a  m in is tra , za*

. uw ażył gtośn-o:
— D ziw ne, ekscelencjo* że o tem  rw 

gazetach  jęśzcize niem a?
— A leż ow:szem —  ■z.aprzieczyłsj.żywo'' 

do tkn ięty  m in ister. — G zyEćpan nie wi* 
dizi ał we*/wóz o r a.js zym, k u r je r z e ? ''

—  Dopraiwidy, panie miiniistrize —- od* 
.parł ze spoko jem  żartowlniś ■— uw ażnie 
bar-dzo czytam  gazety*, p rzyznać  m uszę 
jednak , że n aw et w  dzia le  w ypadków  
nie zauw ażyłem  te j w iadom ości.
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P ró b y  tfós.tosow yw iania n a s z y c h  
k r y te r jó w  n fy ś lo w y ch  do  'ro zu m o ­
w ań  L obśety  .zazw yczaj '"{przynoszą 
zu p e łn ie  n ie o cz ek iw a n e  re z u lta ty . 
N a su w a  m i to  w sp o m n ie n ia  o ma*, 
łem  zd a rz e n iu  :z w łasn eg o  'iżyćia, 
k tó re  n ia z a w s^ e 'o d e b ra ło  m i o ch o tę  
do .ro b ie n ia  teg o  (rodzaju  ekspery*  
m ientów

B ędąc s tu d e n te m , z zumitoiwia* 
n iom  ^oddaw ałem  się  sp o rto m ' i n;aV 
leża łem  do  jedntęigęi z k lu b ó w  ąka&  
dcimickiich. C h ę tn ie  cz y n iłb y m  to  i 
obecnie,,-; lecz 'pira&iu i o b o w iąz k i ro* 
d z in n e  z a jm u ją  z b y t w ie le  czasu . 
Mjyżę. w ó w czas p ra c o w a łe m  n ie  
m n ie j, je d n a k ż e  czułemjTśto .w o k |e j*  
szy. i  zaw sze  p o trac iłe m  uriw ać go* 
dz inę  —  dw ie. a ż e b y  sk o c zy ć  na bo* 
isko.

K ilka  la t  tesnu p rz e d o s ta ł  się do 
n a s  n o w y  ty p  sp o r tu . M a m  n a  my* 
śli boks, k tó r y ,  db! teg o  czasu  nie 
m ia ł n a  terdnde w aszych  klubów , pra» 
wa obyW altcłstw a

W ie lu  UStófea. że s iport te n  n ie j je s t .  
s z la c h e tn y  i  m ą cp a rd z o  m ało  w ąpólg i 
nego  —  z e s te ty k ą .  B ija ty k a , kal.es* 
czeniennosóiw , 'izró^iteęcę'.; in s ty n k ty  
i t. p.

N ie  zgadzam & ąłę  •z tom , 'bo mó* 
w iąc  o b ijaty /ce m a się  n a  m y ś li te  
n ie liczn e  z a w o d y  bokscirs-kiey u tąą*  
d za n e  w  k ra ju , na k tó ry c h  m ato ' co, 
o p ró cz  ty ch w łaśn ie  ro z b ity c h  i po* 
k rw aw io inych  nosów , w&dzieew m aż* 
na. P r i^ e ie  n a s i^ a w o d n ic y  je szc ze  
nie p a  j ą  o d p o w ;c 'd i» e M j treningu;, 
an i w y ro b io n e j te ch n ik i. R z ąd k iem  
z jaw isk iem  p a  n a s z y c h  r in g ac h  s ą  
kn o ck * o u t‘v  i jesizcze rz a d sz ą  umie* 
ję tn o ś ć  n row -adzen ia  d o b re j o b ro n y .

O d ra z u  s p le m  się z a g o rza ły m  
z w o le n irk ie m  i p ro p a g a to re m  bok* 
su. S zybko  d o b ra ło  ^ ię  k ilku  amaito* 
rów : z a ło ż y liśm y  k ó łk o , a Llulb po* 
p-ąrl n&sźc p o cz y n an ia .

R o z p o cz ę liśm y  trentog-.
W k ró tc e  b o k s  ba-czalł w ch o d z ić  w 

m o d ę : Ijffewlsząd dochdęjśdtły w iado* 
m o sę ń  o^ajlsliaichiniu ■analogicznych 
kó łek . Z a p iro jc k th w a n fe n a w e t za* 
w ody...

k ilk a  m ie s ię cy  sumiienrńie 
w altóeta p ięścią, w  'zaw ieszoną n a  
sz n u rz e  p iłk ę ,, b;,ęgafcm,h[&a łoży łem  
z k o le g a p i...  A  k ie d y  te rm in  o w y ch  
zaw o d ó w  zb liży ! się, zacząłcim-hma* 
w e t tro c h ę  z ^ h lc d b y w ią ę ^ S ^ jc ^ tu *  
d ja .

M ia łem  w ó w c p Ś n a r z e c z o n ą ,  ko* 
leżan k ę  ,z u n iw e rsy te tu .
. Z n a liśm y  s ię  ja szcze  ze szkolne^' 

!uw§» Wiidyw^ifeśmy.;' się  często . 
Wsipólme wyeśęcziki^ ta ń c u ją c e  her* 

jw^itkii, k in o  i długie, p ięk n e  spacery*  
^ fe śzcz .e  b a rd z ie j riasr zb liży ły . Ślub 

nasz, b y ł rze czą  p ew n ą , zw y k liśm y  
się z  t ą  m yślą , tem bardziej., fflSpo* 
dztoe p o p ie ra li n asz  p ro je k t.  Cze* 
k a liśm y  ty lk o  aż sk o ń czę  po litech*  
p ikę . N ig d y  hic w ą tp iłem  w1 je j- u* 
cziamĘ  bo ć  przecieżrfnarzeczeństw Sp. 
ną-sze. ta k  d ługo  już  trw a ło , że mie* 
liśm y  m o żn o ść ' dokładnego , aapofe 
zn an ia  się.

W ie d z ia ła  o mojej- n a m ię tn o śc i do 
bo k su  i t ro c h ę  ją  p o d zie la ła . Sam a 
zresfzjtą coś*nto*coś$f&iteresowa,ła się  
sp o rtem .

P o w ied z ia łem  je j o  iz,awodach 1 
p ro siłem , b y  p rzy sz ła . I m ów iliśm y 
sto,, że w s tą p ię  po  n ią  i p ó źn ie j od* 
proyW dzę do  dom u. L ecz .zamilcza* 
lem  o sw o ich  p o s tę p a c h  i zw ią za a  
rtych  z n im i n ad ^ to jach . C hc ia łem  
jiSj sp raw ić  n ie sp o d z ian k ę .

P rz y sz ły  mi w ted y  n a  m yśl wal* 
ki g la d ja to ró w  n a  a re n a c h  r:zym* 
sk ic h  c-yyków. I oni, zap ew n e , m ieli 
ubo-chane k o b ie ty , k tó re  z ni,epoko* 
je m  śledzńły sw o ich  w ybrańców ,, 
w y o b raża ją®  sob ie , 'że w łaśn ie  o n ie  
w ałczą.

W ieczo rem  p rz e d  zaw o d am  
(m ia lto -sp  ro zp o cząć  o ko ło  (©snyej) 
s ta w iłe m  się; u nsęj. P b 'p r-zy b y cip  na 
m iejsce,, zau w aży liśm y , że s"ala* je s t  
n a d sp o d z ie w a n ie  p e łn a , g d y ż  b y ły  
to  z a w o d y  m łęd zy k lu b o w e . Z  trą* 
dcm  u d a io  m i śi-ę iznajeźć k rze s ło  
d la  ni.cj. U sad o w iw sz y  n a rz e c z o n ą  
ją k n a jb liż e j ringu, p o szed łem  prze-- 
b ie ra ć  się.

Z aw o d n ik ó w , k tó ry c h  w iększość  
zn a lem  o so b iśc ie  lub  z w id ze n ia  ze* 
b ra ło  się sjporo. P rz y w ita łem  się ze 
w sz y s tk im i. S p o jr ^ łe m  n a  nieizna* 
n y ch  m,i i u c ieszy łem  się , że n ię -j  
m ia łem  czego,'(się obajy&ajęjb;

S:z\ bko ^ ięb jjb ze b ra łe m .
W  p o k o ju  by ło  ch iodnp j ty m  

p rze n ik liw y m , w ilg o tn y m  ch łodem , 
wibiśtswym niezam ieszkałym i gma* 
chom .
toSpicsizno n ąm  by ło  ro zp o c ząć  za* 
w ody , d o k u cz a liśm y  w ięc  sędz iem u , 
p ró szą c  o p rz y s tą p ie n ie  do losowa*

h
—  T ro c h ę  c ie rp liw ośc i —  w#y 5 

izJakl flegm atjkczinię' sp o g lą d a ją c  n a  
lis tę  —■ jeszcze’' tpgęch ko legów  bra* 
ku je . Z a r a z  n a d e jd ą .

I Y zeczyw iścię, po  par.u m in u ta c h  
s ta w ili się.

S p o jrz a łem  na je d n eg o  ze śwri-ężo 
p rz y b y ły c h  i całą1 m o ja  pewność;; 
u lo tn iła  się ja k  se n : św ie tn a  form a, 
ru c h y  M astyczf.ć. m u sk u ly  —  rzeź* 
ba. Ó cz y  m ia ł taje sp o k o  jneM że pa* 
trz ą c  w  mł,e p o m y śla łem , iż ten  
cz łow iek  p a n u je  n a d  każdy-m  swo* 
im  ruchem .

N ieb a w em  z re sz tą  zacząłem  siię 
pefeieiszać m yślą , że trze b a  m ieć spe* 
cjalneg.o pecha, że b y  m i w y p a d ło  z 
nuw w ałczyć.

O tó ż  w łaśn ie , m ia łem  p ech a: 
w y ciąg n ąłem  łoś; —  ko lega U rba* 
miale, czyli ten , k tó re g o  n a jb a rd z ie j 
o baw ia łem  się.

—  T o  będzib^yeęekaw.a w alk ą  — 
m ó w io n o  w okó ł, a s tóp  : p o m y ś l®  
łem  z  w y rz u te m , poco  zap rositom  
n a  rzecz© ir'4?

G tup to  m ia łem  przeczuc ie , żc 
w alka sk o ń c zy  się  k a ta s tro fą .

N a sz e  sp o tk a n ie  m ia ło  by ć  trze* 
c ie m jz  ko leb '

W ołają ...
W y c h o d z im y  na Kiptg. y
P a trz ę  na* n iego , j'aik z ś w a ro w a * ' 

ny , za p o m in a ją c  naK^et o narzeczio* 
nej. W  g ło w ie ,'n u rtu je  je d n ą '.m y ś l, 
by le  tylko- u trz y m a ć  się!

G w izd  e|k, nińigy.wiolny.
D ru g i gw izdek . W s ta je m y . Śob 

skam .y-ąobięj ręce:Sp
.Skoro ty lk o  stapąte-m  w poizycjo, 

ro zp o c zą ł m ó j p rz e c iw n ik  a tak . Cio* 
sy  w aliły  się ja k  g ra d  d k a ż d y  m iał 
słiłę h y d rau liczn e g o  m ło ta . P a rę / ra* 
■iy up ad łem , tw a rz  m i p ło n ę ła  og* 
M gm . P rz ec iw n ik  za ś  m :a ł św ie tn ą  
te ch n ik ę : n ie  w iem  cizy u d a ło  m i się 
-bodaj raz ^ż ad a ć  m u u d e rz en ie .

P o d eża s  p rz e rw y  p i ę d z i  a łem  na* 
w p ó łp rzy to m n y . D z iw iłem  ^ i ę  tył* 
ko sw o je : w y trz y m a ło śc i. D ru g ie  
o ta rc ie  by ło  je sze że  g o rsze . P ada* 
łem  ty le  razy , że p rz e s ta łe m  łiezy ć . 
zm ó w  je d n a k  d d aiągpąfem  do prze* 
rwyy- i

—  R .n g  w olny!
P o n o w n y  u ś c is k  d łon i i w te d y  u* 

czu łem  n a  sobce c z y jś  w zrok . Pod* 
n o szę  o cz y  —  narzeczo n a ; p a tfIż ^ !  
n a  mnee. C o  to  by ło  s-pojrżenie! 
W  sz e ro k o  'ro izw ąrtych o-cząch wy*
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cz y ta łe m  s tra c h , n ie p o k ó j i p rzera*  
żen ie , iż z w ą tp iłe m  w e  w ła sn e  siły . 
Z re s z tą  i w y g lą d  m ó j b y ł godnŃapo* 
ża łow an ia .

R o z p ac z  m n ie  o g arn ę ła .
—  N :e —  po w ied z ia łem  sob ie  — 

m u szę  'zw yciężyć.
N ie  pominę co s ię  dz ia ł o. W iem  

ty lk o , ż e  b y łe m  w ściek ły . Wsizczą* 
łem  a tak , n a re sz c ie  u ch w y c iłe m  od* 
.pjSHAj.iednł m o m e n t i iz -całegijM y aa* 
d a łe m  oios. S a ła  zah u cza lb  od  okla* 
skówi, co m n ie  tro c h ę  otriząźjwiło. 
W id zę , że  U rb a n ia k  tzaebw$ąłi się i 
ru n ą ł n a  d y w an .

U d e rz e n ie  by ło  d o sk o n a łe !
S ędzia  se k u n d o m ie rz e m  liczy : 

jed en ... dw a... dzjfe&ęć... N ie  p o d ­
n ió s ł się. S kończone ...

W ró c iłe m  d o  tpibieralini, a g d y  po  
chw ili zinów w y szed łem 1' na ś a lę  i, 
z a d o w o lo n y  z  isiebie, ja k g d y b y m  
ca ły  św ia t zlb^iwłŁ,-zacząłem sz u k a ć  
narzedzfonej, napróżino ro zg lą d a łe m  
się , g d y ż  n ig d z ie  je j n ie  by ło .

W iidoczułe w ysz ła .
Z an iepoko jony ,-' w ło ży łem  p ła szcz  

i  n ie  cż e k a ją c  n a  z a k o ń c z e n ie  (o* 
trz y m a łe m  w te d y  p ie rw sz ą  nagro* 
dę) w y b ieg łem  n a  u licę.

T e j n o c y  d ługo  p ap 'm o g łem  Iwa* 
sn ą ć  i aż  d o  rama p rz e w ra c a łe m  się  
V b o k u  ma 'bok. N a s tę p n e g o  dn ia  
obudziła* imnłe s łu ż ąc a , p rz y n o sz ą c  
lis t. 'O d .narzeczone j. S p o jrz a łem  n a  
k o p e r tę  i  od,raizu p rz y p o m n ia łe m  
sob ie  p o p rz e d n i w ieczó r.

...„po w c z o ra js z y m  'yjtiSćzorzc — 
p isa ła  imi —  z ro z u m ia łam , że mius% 
m y  -się ro zs ta ć . W iesz a j m i, ż e ' de* 
cy z ję  pow ż |ę l'am  p o ' d ług ie j w al ce­
zo so b ą , b p  .p rz e c ie ż  sz c z a w ę  cię 
k o ch a łam y f nije je s t  oni łta tw em  roz* 
s ta ć  s ię  z to b ą .

P a tr z ą c  n a  ciebie, w alczącego , do* 
z n a ła m  ro zc za ro w an ia . B y łeś moiim 
b o h a te re m  i  o b ro ń c ą .

I  o tó ż  iw o b ec n o śc i ty lu  o b cy c h  
lu d z i t r a k to w a n o  i p o n ie w ie ra n o  cię. 
B y łeś c a ły  o k rw a w io n y  i led$iig ' 
trz y m a łe ś  s ię  ma n o g ac h . W  każ* 
d y m  ru c h u  twoiim cz u ć  by ło  b r a k  
wiiary w  Siebie i n iem o c . Zdetroini* 
zo w a łeś  isię iw tedy  w  m o ic h  oczach . 
Niie b y łe ś  ju ż  b o h a te re m , k tó re m u  
m og łam  p o w ie rz y ć  sw ó j los.

P o te m  n a s tą p iło  coś p o tw o rn eg o . 
W idziałem*, ja k  o d ra d z a ł  się  w  to b ie  
b ru ta lny^! z w ie rz ę c y - ''in s ty n k t. JesźiP 
cze chwilki i  zu p e łn ie  s tr a c iłe ś .lu d z ^  
kiiie oblicze. B y łeś  zw ie rzem , w ałd ząp  
cem  o żjjcłe.

A  te n  blaisk dz ik iego  z w y c ię s tw a  
w  oczach!... B ezlito snyga tryum i n a  
w id o k  p o k o n an e g o  w roga! N ie , te* 
go by ło  zawiiele! N ig d y  n?c| z o s ta n ę

tw o ją  żoną. T o  są ;r,p rzyczyny , dla 
k tó r y c h  mie" ch c ia łam  cię w id z ie ć  i 
sam,a w ró c iłam  do  dom u.

P ro sz ę , w y k re ś l im ię  m o je  z- pa* 
m ięc i.' Z w ra c a m  d an e  c i  s ło w o “ .

C z y ta łe m  i ńaiS.Hiiie m o g łem  zro* 
zium;eć.

W ięc  có ż  m ia łe m  u c z y n ić ?
G d y b y m  z o s ta ł  p o k o n a n y , byłk 

bym  z d e tro n iz o w a n y m  b o b a te j

W Ł A D Y S Ł A W  B U R A K O W S K I.

M iłość  n a sza  u m a rła .
G rz e b ie m y  ją  d z is ia j w  ca łe j po* 

wiadjżft ża lu  i c ichego  sm u tk u . Ża'?, 
łu  —  n ie  do sa m y ch  siebie** lecz  ża> 
lu ,za tem , >żęk 'm iło ść  u m a r ła : '111

U m ie ra ła  pow oli —  oddaw m a. 
W y c zu liśm y  to  o d ra z u , g d y  ty lk o  
p ie rw sz e  poićizęły. rysioiw ąó siększcze* 
lipy , z a ła m a n ia  w  z a c z a ro w a n y m  
ipałacu, k tó r y  zb u d o w a liśm y  sam i i 
w  k w ia ty  p rz y b ra li  przędz,iwine.

Lecz, k w śa ty ' izwśędły. W ypalify  
się se rca .

D z iś  zn o w u  p o ry w a  n a s  św ia t —  
k a ż d e  w  iinniłj1 s tro n ę . W o ła ją  do  
n a s  ju ż  kun® tw arz e , ishine gtosw  — 
n ie  iriąszję. Ju ż  n ie  m y  d ła sieb ie  
wizajemniei,. p ie rw si je s te śm y .

K o c h a ć  b ęd z ie m y  in n y c h  ludizi. 
W  o g ro d a c h  n a s z y c h  uczuć  now e 

{zasadzim y k w ia ty .
M iłość  n asza  u m arła .

...A  n a s z a  d z ie c in a ?  1/DiztĘełna!, 
k tó r a  je s t  ży w e m  w sp o m n ie n ie m  
tego , co już  u m arło ... w sp o m m ięi 
n ie m  ty c h  chwiil, g d y  d ło n ie  tw#eśj z 
u fn o śc ią  k ła d ła ś  w  m o je , 'b y  iść  ra* 
zem  w  n ie z n a n y  —  w ó w czas ob* 

icyj —  d la  n as  św iat...
D a liśm y  ży c ie  człow iekow i'. T e n  

cz łow iek  je s t  je szc ze  m ały , maluit* 
k i —  łec.z ju ż  m a  se rce . Ja k ż e ż  o n  
ra d ę  da so b ie  beiz n as  z se rc e m 1 swo* 
jem ?... Muiśn m ie ć ' m a tk ę  E m usi 
m ieć  o jc a  —  o b o je  raz-em. Inaczdj,' 
b y łb y  s ie ro tą , a  ży c ie  s ie ro ty  jest; 
c iężkie. C z y  w o ln o  nam  dz ieck o  na* 
sze ma c ię ż k ie  ży c ie  sk a z y w a ć  óżą 
m aśżęĆigraew łny? I n a w e t n ie  iżąłna* 
sizie. B o ca łym  g rze ch em  je s t  to,, że 
ju ż  św ia t ipały  jw idizńny ń g a ty lk o  w 
nasizych o czach , p a t r z ą c  .na siebióife- 
r a e w w m  u śm iech em  w sp o m n ie ń  tfe  
gov co w id z ie liśm y  k ie d y ś . !® ó|iim y 
te m u  w in n i je s te ś m y ?  ,M‘dż;e— ta k ., 
m o że  —  nie... N i e , d o c iek a jm y . Już

re m “ , k tó re g o  op iece  miS-- m o ż n a  u» 
fać. K ie d y  z a ś  zw y c ięży łem , okaza* 
łem  się brutal,neitri,.zw ierzęciem ...

G d z ie ż  tu  logika:, p ra w d a ?
A le  sz u k an ie  log ik i W rozum ow a* 

miach k o b ie ty  je s t  najbardzieji^iiiie* 
lo g iczn ą  rz e c z ą  i  w łaśnie:' d la tego ..-, 
z o s ta ła  m o ją  żo n ą  i n ie  n az y w a  
m n ie  te ra iz ^ S ic jz e j, ja k  „swioirff u* 
k o c h a n y m  b ru ta ln y m  zw ierzafęiem ".

n ie  iWfpcić te g o , co u m a rto . N ie  
•wisktześniie.

C o b ęd z ie  z p a s z ą  d z iec in ą?  Ży* 
•cia jeg o  n ie  w o ln o  n a m  łam ać. N ie  
w o ln o  ła m ać  w itriiię te j w ia ry  ,i uf* 
.nośei, k tó r ą  p o k ła d a liśm y  w sobie, 
g d y  dąćjiąłiiśmy je j życręji N ie  wol* 
no! —  ł o to ... z a ła m u je  się  ca ła  li* 
n ja  n a sz y c h  m ą d ry c h , ży c io w y ch  
zam iefż.eń. M y  te ra z  sa m i u s tą p ić  
m u s im y  ina d ru g i p lan  i o d e jść  w 
cień.

Z o s ta ć  iz so b ą  m usim j® .. zo s ta ć , 
choć m iło ść  naszia u m a rła . N ie  po* 
ra d z im y  n a  to  n ic .

Z o s ta ć  z so b ą ... T o  nie, s ą  rożka* 
zy ' ja k ic h ś  lu d z k ic h  pragyj, przy ję*  
ty c h  św iajtow ych  fo rm u ł i n ak a zó w . 
To, je s t  m iło ść  do tęgo  m ałego , ma-* 
luitkiegoi; cz łow ieczka, k tó re m u  dali* 
śm y  życ ie  —  ty jJ  ja  —  m iłość do 
n a s z e j dz iec iny .

Z o s ta ć  z so b ą  m u s im y ... choć mi* 
łe ść  n a s z a  um arła ...

P a t r z  —  ja k  dz ieck o  śm ie je  ąć ę  
d o  .nas i rąc zk i ..małe w yciąga! C zy  
•kiedyś o n o  m a p rz e s ta ć  n a s  ko* 
ch a c?  Z a tra c ić  m a  sw o ją  u fn o ść  
d z iec ięcą  do c ieb ie  —  m a tk i i do 
mniię —  o jca , o n o  —  k tó re m u  dalj*. 
śm y  życief* g d y  w ie rz y liśm y  sam i 
ufrS&jżiff ^yołe n a s z e  do n aśy o b o jg a  
w izajem nie n a le ż y  n a  zaw sze  aż do  
k o ń c a  n a s z y c h  d:ni, d o  śmierci,, a 
m oże  i po  iza g ró b  — ?

k łó ż  m u  naśtyziastąpi?
D zdecko n a s  jb ^ B K S ł iłóść uimar*

I .
G rz e b ie m y  ją  d z is ia j w  ca łe j po* 

w a d z e  żailu^ią,:tęfnj,; co zm arło ... leciz 
bez ża lu  do  siebie.

W  oigrpdaćh n a s z y c h  uczuć inne 
•zasadz,iih>y k w ia ty .

M iłość  um arła .
...C icho... N ie  p łącggK S

i;dy miłość umarło...
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JO T H A .

Dziewięć igieł w occie winnym
P rz e z  d w a  dn i b ie g a ła m , ja k  ra* 

so w y  k o ń  ma w y śc ig ac h  z przeszko*  
darni,, a b y  w  k o ń cu  p z y b y ć  do ce» 
lu... iz n u m e rk ie m  w k ieszen i do po* 
czek a ln i d o k to ra  w  K asće C h o ry ch .

B logosła w iłem  m o ją  p rze zo rn o ść )  
co do z a o p a trz e n ia  się w  lek tu r^ ; ' 
k tó ra  p o zw o liła  m i p rz e b rn ą ć  p rzez  
n u d ę  lOcziekiwamia m o je j kolei.

C z y ta łe m : prólbowiałem  n ie sly*
sziea to c z o n y c h  w oko ło  m n ie  roz* 
mówi, k tó re , ja k  n a t r ę tn e  m u c h #  
bzykały^  mi,mo uszu.

Z e  w s z y s tk ic h  g ło só w  w y b ija ł s ię  
je d e n  m o n o to n n y  i je d n o s ta jn y ,  ja k  
chlupoit je s ie n n e g o  deszczu , ó iestru *  
d z o n y  w  sw ej b ez b arw n o śc i. T e n  
grłos p rz e n ik a ł md d o  rd ze n ia  m ózgu, 
n ie  p o zw a la ł sk u p ie  m y ś li i zm usił 
m n ie ,w  k o ń cu  do tego, że zinezygno* 
w an y m  ru ch e m  od,łożyłem  k sią żk ę  
i zaczą łem  się  p rz y s łu c h iw a ć  telmu. 
co m ów iła  yiłaściiciellka ow ego gk>* 
su , n ie p o zo rn m .k o h iec in a  w  ż d iable, 
o z n iszc zo n e j tw arzy ...

—  ...T ak , ta k , m o i p ań s tw o ... by* 
w a ją  ró żn e  c h o ro b y  n a  św iacie... co 
o n i ta m . d o k to rz y , j$:fedz«j^‘Zeszłej:* 
go ro k u  o nało  min'e ta k i je d e n  n ie 
oitruł. D a ł m i, h u n cw o t, ta k ie  lcJkar* 
stw o , że  ja k e m  w zięła , ta k  mi, za* 
raz  ję z y k  skołeikiiae-iał. T rz a s n ę ła m  
fkkzikę o z iem ię1!, n ie  p o zw o liłam  so* 
b ie ży c ia  o d e b ra ć . R az , to  ju ż  by* 
ła m  je d n ą  n o g ą  n a  ta m ty m  świe** 
cle... cięli m n ię T u ... i tu... i tu . (O cu 
pow iędną g es t ręk ą ). A le  to  n ic . By* 
wia g o rze j. B ra ta n e k  m ó j n a ja d ł  się 
św ieżeg o  ch leb a  razo w eg o  i odraziu 
m u .^iiśzki p u k ręc iło . P rzyw ieźli, go 
ze w si do  W a rsz ą w y . T rz e b a  ciąć. 
W y c ię li c z te ry  m e tr y  k iszek , iwsta* 
w ili gum ow e... A p o w ia d a ją , że ra* 
z ,o w y  chjlcb n a j le p s z y  n a  ch o ro b y  
ż o ł ą d k a ^  S ąsiadka  m o ja  sp rz ą ta ła  
ze sto łu ... w laz ła  je j w  rę k ę  igła, a 
o n a  z p o c z ą tk u  n ie ... p o te m  zaczę ło  
ją  boleć... gan g ren a ... ucięli je j  rę* 
kę...

R o z g lą d a m ^ ,ię  w oko ło , a tu  hu  
dzie, ja k  zah y p .n o ty zo w an i wzro* 
k iem  w ęża , p rz y s łu c h u ją  się  z trwo* 
gą  w o ch ach . N ic  dziw nego! W sz a k  
Md g o d z in y  p rz e sz ło  n ie  s ły sze ł ' o 
.jKczam Innem , ja k  o śm ierci! Każ* 
dy,* k to  w ch o d z ił do  d o k to ra , prze* 
s tę p o w a ł p ró g  g a b in e tu  z ta k ą  nie* 
szczęsn ą  m in ą , ja k b y  za chw ilę m ia ł. 
go  d o tk n ą ć  n ó ż  o p e ra to ra .

Pyim czasem  p a n i w  ż a lo b ię  z w rą S p

ca  się w półoibrocie do sw ej sąsiad* 
ki:

—  P an i to  p ew n ie  m a atak i, dusz* 
nośoi...

I n ie  cz e k a ją c  n>a odp o w ied ź , mó* 
wi tym ' sa m y m  tonem , m o g ący m  
cz łow ieka p rz y p ra w ić  o  nudnośc i.

—  ...Z n am  to, znam,, w p ierw  kol* 
ki w  p ra w y m  boku , p o te m  m d ło śc i 
—n ie  m o ż n a  o d d y ch a ć . T a k , to  wą* 
tro b a . Je d n a  m o ja  -zna jom a w ła śn ie  
n a  to  u m a rła  w  ze sz ły m  ty g o d n iu . A  
znow u  m ów ią , że  na S zp ita ln e j je s t  
ta k i je d e n  ,;m iaoher‘, co d a je  n a  to  
le k a rs tw o  i ja k  rę k ą  o d ją ł... M oże 
b y ć , bo  ta k i  to  czasem  w ie lepiej,'; 
ja k  d o k tó r .

P rz y s łu c h u ją c y  srię o d e tch n ę li. 
W ięc  je s t  ra tu n e k ? ...

* £

C h cąc  p rz e rw a ć  ten  sz a lo n y  po* 
to k  w y m o w y , w y c iąg n ę li o łó w k i,P 
p ro szą c  o  d o k ła d n e  p o d an ie  a d re su  
ow ego oudotw órjoyrh*

P an i w  ża ło b ie  z o b o ję tn ą  m in ą  
m ów i:

—  S zp ita ln a  84. F elczer. C hoc iaż  
ja  ta m  n ie  b a rd z o  w ierzę, a b y  to  co 
pom ogło , a le  n ie c h  państw,óf* p ó jd ą  
do n iego .

T o  m ów iąc, z w ra c a  się do- je d n e j 
z, k o b ie t, k tó ra  sk w ap liw ie  z a p isu je  
ad re s :

—  P a n i te ż  n a  to  sam o?...
—  N ie , ja  m am  d a rc ;a... ca ły  

dzień...
—  D a rc ia ? !  N o , d la  p an i to  ja  

m am  p ie rw sz o rz ę d n e  le k a rs tw o . 
N ie c h  p a n i ku p i b u te lk ę  o c tu  win* 
n eg o .tw ie  paiiii, ta k ą , ja k  o d  w ódk i, 
n i^ c h  p a n i w rzuci dziew ięć ig ieł sta* 
lo w y ch  i p o s ta w i n a  s łońcu , ale 
,,m u so w o " n a  słońcu . J a k  p o s to i ; 
ig ły  się ro zp u szczą , p o sm a ru je  pan i 
bo lące  m ie jsce  i już  — n iem a dar* 
cia...

Z d u m ie n ie  n a  w sz y s tk ic h  twa* 
rzach . Ja k iś  p a n  chce zakw eS tjono*  
w ać te n  cu d o w n y  m e d y k a m e n t, ale 
s n c ty k a  się ze w zro k iem  k o b ie ty  w 
żałob ie , k tó r y  w y ra źn ie  m ó\y i: -k

— N o , sp ró b u j p a n  pow iedz ieć , że 
nie...

Jegom ość, s trw o ż o n y  je j b o jo w ą  
p o sta w ą , cofa się i  m ru c z y  ,n iew \* 
raźn ie :

—  N o  ta k , o-cet m a ta k ie  skład* 
niki... składniki,, k tó re ... hm ... poko* 
n y w u ją  o p ó r stali...

P an i w ża łob ie  try u m fu je . T e ra z  
ju ż  w szy scy  w ierzą , a lbo  u d a ją , że 
w ierzą .

—  W ięc  ja k to , p ro szę  p a n i— wbi* 
ja  sob ie  ja k a ś  k o b ie ta  d o  g łow y do* 
p ie ro  co u s ły sz a n y d sp o só b  przyrzą*  
d zan ia  cudow nego  le k a rs tw a  —  po* 
p ro s tu  fla szk a  octu ... ale ja k a  flasz* 
k a ?

—  M ów iłam  ju ż  —  o d  w ódki...
—  A  p o tem , ja k  to  d ługo  m usi 

stać? ...
—  N o , s to i ta k  d ługo , aż s ię  ig ły  

n ie  rozpuszczą...
K to ś  n ie  w y trzy m a ł.
—  Ee... ja  ta m  n ie w ierzę, żeb y  

sięjnigły m ia ły  rozpuszczać...
P an i w  ża ło b ie  o b rzu c iła  śm ia łk a  

sp o jrze n ie m , w  k tó re m  się m alow a* 
ło m o rze  p o g a rd y  j  lek cew ażen ia .

—• P an ie , co pan. wik&, m o ja  bab* 
ka  n ie b o szc zk a  już  z n a ła  te n  śro* 
dek... i m a tk a ... J a  też  w  sw oim  
czasie' n ie w ierzy łam . ..

P o  d łu g :em  w ahan iu , z b ic iem  
s e rc a  o d w aży łem  s :ę w kopicu izapy* 
tać , p rz y b ra w sz y  m o ż liw ie  g rzeczn ą  
p o sta w ę :

—  W yba-czy pan i, ale m oż^y, m.i 
p an i rac zy  o b ja śn ić , d laczego  to  
a k u ra t  musi, by ć  dziew ięć ig ie ł, a 
niie... no , d a jm y  n a  to , d w a n a śc ie ?

S tru c h la łem  o d  w zro k u , ja k im  
mnie^.óihrzuiciki. B oże, czego  ta m  n ie  
p y ł o !

P an ie , a m oże m i p a n  objaśni., 
d laczeg o  k u ra  sk ła d a  ja jk a ,  a itie, 
n a p rz y k la d , p e r ły  alibo dy*ja*m,en* 
ty - . CO?

U m ilk łem , z m ia ż d ż o n y  n ie z b ity m  
a rg u m e n tem .

W id z ia łe m , że m o ja  przeciw nicz* 
k a  sz y k u je  się  do  n o w eg o  a ta k u  1 
d rża łem  n a  m yśl, co to  będzie , ale, 
n a  szczęśc ie , zaw ezw ano  m n ie ' do 
d o k to ra .
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W ś r ó d  p i sm i k s i ą ż e k
RATUJMY DZIECI. N ak ładem  0 0 .  

PaUotyfww.

P od  tym  ty tu łem  ukazała  się w druku 
ciekaw a b roszurką*  ikjóia ze dg,viyjględ'U 
na  szdre^’!'iiSeo30\yycih a rgum entów  wid;: 
na m a le je  szer-okie rozpow szechnienie 
w ' organ,izaojaicih kobiecych.

iPodane w  nieij są Łącznie z p ro jek tem  
TOtawy o karach  za porzucenie rodzimy 
m otywy1, ośw ietla jące zagadnienie, ozem 
jes t ro d z in a  w sto sunkach  spo łecznych  
i 'w  's to su n k u  do p a ń ^ w a ; \vygzczegp}*' 
n ione są w zględy,' dla jak ich  porzucen ie 
rodziny  karane  hyc winno', jako  p p e £  
stępstw-o; w ykazana imedostadefcizność 
do tychczasow ych  sankcji, m oralnych  i 
cyw ilno^pratm ych  i A podany  przeg ląd  
odnośnymh przep isów  w ustawodaw * 
stw ie innych  państw , p rzedm o w a mię* 
dzy in.nemi,'.. zaw iera rrao focję  w iecu ko* 
b ie t w te j spraw ie z, dn. 23 październl* 
k a  w Łodzi' i w ezw anie do  za.manife* 
stow ania żądania ustaw y  przez kob ie ty  

całego k ra ju .

K. Iłłakowiczówna. ZWIERCIADŁO 
NOCY. W arszaw a, l*ś©8. Nakład-earWJ. 
M ortkow icza.

N ow a serja , „Pod- znakiem  poetów '", 
w k tó re j ukazały  się dotykiKcjzas pięk* 
nie w ydane^pitwtory L. S taffa , J. Ra* 
spnowicza, J. W otŁsizynowskiego, S. 
B alińskiego i J. T uw im a — w zbogaciła 
się zbiorkiem  liryk  znanej i c.ąjdomęif 
poetk i K. Iłła.kowiczówny.

Oz,arowna m uzyka rym ów  utailento,* 
w anej te j au tork i p rzep o jo n a  je s t cichą 
zadum ą i m elancholją, k tó rą  jej dyktu* 
je n ieodłączna tęsk ijp ta , co n iby  s io stra  
p rzy  miej zasiada, snując-U inarzępia o 
rijjaKKoi i wolnośici' duszy.

... n ie ch a j  p r z y j d z i e  k to ś  w  to  m o j e  ś w i ę to  
n i e c h a j  m i ę  z ł a m i e ,  lub  w y r w ie  m i ę  z z iem i ,  
a  j a  m u  w s e r c u ,  j a k  w  m a ju ,  j a k  w  w io s n ę  
m i ło ś c i  k w i a t e m  b ł ę k i tn y m  w y r o s n ę . . .

WyśilTona ta  miłpjsj^; irajjuiezhćie nie*- 
om al nadprzyrodzone, bo zdaje  ,-so* 
bie spraw ę au to rka , ń C ć  zło wiek, , z gnu* 
bych  k&ści i k rw i gęste j .Sw ierz“, musi? 
ni,estety, pod legać „podwójniem u prądów 
wi“„ co, nim  m io ta , j.ak przyp ływ  i .od* 
pływ  nurtów 1 m orskich , wkyralee pomię* 
dizy g łosem  „■'.Wlania a n ie k k ię g a ' a 
zwwkłyim. izientiskim grzechem .

. .. m y ś m y  j a k o  p u s t e  rt .uszip 
o p u s z c z o n e  łu s k i  o w a d a .
S iw a  n ic o ś ć  n a i g r a w a  s i ę  z n a s  
i p i a s k i e m  n a  s e r c a  n a m  p a d a .

I mimo, iż kw ietn iow y jesziaze św it 
ja rz y ć  się pow in ien  przed oczam i rnło* 
daj au tork i, tę sk n o ta  k aże  je j śpiew ać 
jesienne nastro ję^  duiszy, budząc  przed* 
wiozesne .eeihife cichej tire-żjygna,c

. . . m ł o d e j  s i ły  n i e d u ż o  
o c z y  p a t r z ą  i n a c z e j  n i e ś m i a ł o  
z g a ś n i e  b e z p ło d n ie  t w e  życie  
i ' p i a n ą  b ę d z ie s z  l e c iu t k ą  i j a s n ą . . .

„i o d e -jd ^ sz f" '— brzmi, dalej sm ętna 
n u ta  pieśni, — „mimo, iż może śię :ztoj, 
dzić cudymiiłoiści i wiśzystkiie sady1 za* 
kw itną ' odejdzies'ż^lf

. . .  w  da l  co  u c i e k a  i w  g ł ę b i ę  co  koi . . .

Juljan Eismond. W PUSZCZY. W af/,
sża.wa, ,.J^08ifflKakladem G eb e th n era  i 
W olffa.

Ktolby lepiej um iał podpatrtzećkrtajni* 
kr „sęłca żwlerztęcego", jak  doskonały  
znaw ca puszazy ,i zamiłow anj© m yśliw y, 
jak im  je s t Ju ljan  Eij-smond. Ryfeica*,mat* 
ka, dzik — mKcarny k ró l kniei, niej?* 
(Wilędź — fi-lórM  wilki — beSst-je krwio* 
żerozc, bogata  ta  g a lerja  „typ^iw zwhSS.i 
raęcycK" z y p n  specyficznem u przeżycia* 
mi, k tó re  'zbadać kom u
■uda się1 p rzen iknąćow ^ląb  puszczy1, nas{ 
malawahia j-est z w.if^śęiw^ym autorow i 
ta len tem  n a rra to ra , a i & ,  zci św ia ta  zwią*; 
rzięóeigp'.'zwykł b y ł 'ętzTęrpać „b a jk o w e” 
anałtóSje do typów  ■ze św iata  dwiumo* 
gioh, więc kończ-yt, ,'tę . wyoiiecak:ę ;c®0ą; 
w ieścią „O  sercu,'.’,',które k iedyś 'w yło  
sercem  calłowueka"

Władysław Grzelak. ŁÓDKĄ Z BIE* 
GIEM WISŁY. W spom nien ia  z w y c ie ­
czki w ioślarskiej z przedm ow y Al. Ja* 
new skiego. W arszaw a. oŃ ąk ładeń i Pdl*ł 
sk iej .Składnicy 'Pom ocy Szkółnych.

„W isła, to  slup kręgow y iPólski, to 
• g tó ijm y nerw! Jiś,ćta P iastow skiej 08'ó f o * 

ny — pow iada w przedm ow ie sząsłużo* 
ny 'o rganizator krajoznawisEwia, A l. Jąśj 
now ski, p rzypasu jąc ' ;oiśtnoigi" rycersk ie  
n ieznanem u do tychczas m łodem u auto* 
rowi, k tó ry  postan o w ił w ydać i zihi* 
s trow ać w rażenia sw e z podróży, wtżaltfeł 
W isły.

K siążka ta r£z$iwiiera w  żyw y sposób 
skreślone przygody i w rażenia młodyióh 
żeglarzy, k tó n ż ^  pusóili si-ęi na  in teresu ,, 
jąoą w ycieczkę od źródeł \ffisłiv* do ''jej

u jś fflp , zw iedzając, 'po d rodze  .pSmblrw® 
śeii k ra ju , zapoznając  się iz eitnografją 
ludności i p ięknością  rodzim ych  krajo* 
brązów .

„C o za bogactw o w rażeń — pocir«|żo» 
wać swic^odnie lecieć jak  p tak , a ra* 
czcij y p łynąć  jak  ryb a gwizd łuż całięj poi* 
skiej ziemi, pierwsze!*®! dni a, przedarł*'1' 
szy  się -'gijzgzs gąsaSz* w spaniałej pa.prSj 
ci na  górze B aran ie j — ujpiż^-kołeblkę 
W isły  — drugiego dn ia  d-dsikdlszy łod ii-. 
tanw igdzie zaczyna się W iaty  bieg ,sp,ła* 
w ny, pop łynąć  do Krakowiajj It-rzecięgoBB 
d ó  Sańdom ieuza, p iątego do  Puław , 
ósm ego d o . ‘W arszaw y ; jed en a steg o  do 
T o ru n ia  i tak  dalej aż doyiG dańska i 
bu rsz tynow ych  w ró t B ałtyku.

T y le  wda,żeń, w tak  k ró tk im  czasie, 
ty le  szlaphetny cli p rzeżyć  ’ ppołtowytćfy," 
dostępnych  dla Aw^ylstkiich, co la rań j'-, 
ro zp o rząd za ją  choćby n a jm n ie jszy 111 
u rlo p e m ,'ą  w szystko, opisane zelSżnajo* 
m ością rz-ępry i niem ałym  talentem , 
sk łada się n a  p iękną lek tu rę  <jlla m łóa'; 
dzieży,' k tó re j piei'wsży'm obow^iązfciem 
jest-.zapoznać  się z w łasnym  krajem  i 
uniiiforwać go calem  sercem .

K siążka je s t zao p a trż ffią  w liicźne 
ilusn-acje i-'stanow i, itów ątp lłw jfef'jeden  
v, na jlepszych  upom inków , k tó ry 1 polecić 
możem y?;dla m łodzieży na gw iazdkę.

Wiktor Dzierżykraj=Stokalski: DZIE* 
JE JEDNEJ PARTYZANTKI, łjffiófP 
nak ładem  autoiria.

K itó-nie sjyiszał o pt^iewaigach 'wo.jfti®,' 
n y ćh  ig;a,rstki śirtia.lkó'\M, '.rzgilgipowaSiej 
■swegoecizasu pod  razkąiź.simijgziaiontej odi; 
wagi por. JiahMóirskkgló? W  diziiejach niMpl 
dej n-asziej agu-piji ., jlJftoiris^pźygy1'' zaslu* 
żyilii solbie ti;a:;piękiną k a rtę , podylktoiWiEr*:; 
n ą  i.tumilo^yiahiiierii ,dlla spiraiw'y“ i stzła* 
chetnyan zapałem  jrykersk im . P ełne po* 
świięcenia .czyny boijoiwe, kkńre pÓ!ć£ą"w* 
s z y  od obrony Anitoiwim, w  r. 1917, d o  
osfcatńiićlh dnKdaialafopśiCii, w k ad rach  ą #  
m ji po lsk iej przeciw  bolszew ickiem u 
najazdowi, n a  oijteiayzrnfęi, - zapasane są' 

(W fidziejach „jawtójfiszeżyków1''',1 PEeibrane 
•zostały kwkez j e d j i ^ g  z je j dzielnych  
żodaiet^y, rtm . Stokals^iM io ma stroni* 
cach te,j ksiątżecizikś, k tó rą  w y d a ł włas*. 
nym  kfe'Hzite|n. K siążka ta  w inna tp&ę 
.znajidownafe, w1' .zhiyóracli każdego©:/ na* 
szc^di pułków1.

W y d a w ca : P o lsk ie  B iu ro  W y d a w n icz e . R e d a k to r : Eugertjusz Rafalski.
Z a k ła d y  G ra fic z n e  „P o lsk a  Z je d n o c z o n a ” . W a rsza w a , N o w o lip ie  2.
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Jedynym  przedstawicielem w  Polsce posiadającym jeszcze na składzie

S a m o c h o d y

FORD

.

Jest Firma
A u t o  - T r a k t o r

ul. Ossolińskich Nr. 4, 
Te l. 262-51, 70-19.

Jak zachować świeżą i piękną cerę!
K ażda z Pań p ragnęłaby za w sze  w yg lą d a ć  św ie ż o  i pię­
knie. N iem a w  łem  n ic d ziw n ego , że  P anie starają się 
p ow strzy m a ć okrutne d zia łan ie czasu . U żyw ają  w tym  
celu  różnych  środków . M usim y w szak że p rzestrzec W as, 
N adobne C zy te ln iczk i, żeb y śc ie  b y ły  bardzo ostrożn e  
w sw o ic h  zab ieg a ch  odm ładzających . T ylk o  p ow ażn a fa­
bryka potrafi dać W am artykuł w yp rób ow an y  i napraw dę  
sk u teczn y , p on iew aż w ytw arza go  pod kierunkiem  naj­
lep sz y ch  lek a rzy -sp ec ja lis tó w . Takim w ła śn ie  środkiem  
jest „ P ł y n - S I M I "  —  B erliń sk iego  Laboratorjum  K osm e­
ty czn eg o . „ P ły n -S I M I “  u suw a zu ży te  so k i z naszej 
skóry  i p ow od u je  w zm o żo n y  d o p ły w  św ieżej lim fy  z g łęb ­
sz y ch  tkanek p odskórnych , przez co skóra nasza bardzo  

r^-ji H  sz y b k o  o ży w ia  s ię  i odm ładza, giną w sz e lk ie  fałdy,
l A j i  zm arszczki, w ągry  itp. „ P ły n -S I M I11 m ożna p olec ić ,-  

lako preparat, isto tn ie  p ierw szorzęd n ej w artości. Dr. R 
Do nabycia w składach aptecznych I perfumerjach. Cena flak. zł. 5.50. Generalne
p r z e d s ta w ic ie ls tw o  na Polskę: Zakł. przem. - chem farm. „PROTON", Warszawa,

ul Ś w . Stanisława, 9 —  11, tel. 203-34

BOŻE N A R O D Z E N IE  spę* 
dzisz wesoło, w yp isu jąc  kole* 
focję ciekaw ych sz tu k  miągii* 
cznyoh aa  zł. 5. — Wairszaw-a, 
ul. Solec 48, m. 9, W . Jani* 
szew ski.

O S T R Z E Ż E N IE ! Jmdenin-a aik* 
cija B anku  Polsk iego , Roma* 
na  -Stócihla, grzecznościow o 
pożyczona w sierpn iu  1925 r. 
'W ład. Jasinowiskiem u, b . mau* 
czy ciel owi w  Doihroimyśliui, olbe* 
cnie zam ieszkałem  u we Lwo» 
w e , do tychczas nie została  
zw rócona. O strzegam  p rzed  
je j nabyciem-, gdyż je s t moją 
w łasnością, R. Stochel, kier. 
s z k o ły  powi w D iz I ie w d ą Ł k o w js  

czach.
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o b o k  n a j d r o ż s z u c h  - %  

p o d a r u n k ó w

Kasetki  G w i a z d k o w e  E lida  
w y ró ż n ia ją  ;się przez sw ą  
elegancję i praktyczność .  
s ) ia ro w u jąc  je, spełnic ie  
skryte  zyczen ie  każdej ko-  
b !ety. N i c  b o w iem  nie 
u c ie szy  j e j  tak, j a k  w y ­
t w o r n a  kasetka n ie z ró w ­
n a n y c h  w y r o b ó w  E l id a

KAS ET KI ELIDA


